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Bernard Ch,.zarwwski. 

N a Bielanach 
W kącie pod białą ścianą kościoła, przy doty­

kającym do niej murze, samotny grób. Na kamiennej 
płycie napis: Stanisław Staszic, ur. 1755, urn. 20 sty­
cznia 1826 r: · powyżej drugi napis: Towarzystwo 
Rolnicze Hrubieszowskie Swemu Założycielowi 1876; 
Patrzy na nas skroll1na podobizna zmarłego. Cisza; 
świeci jasno jesienne słońce; wysokie, smukłe klony 
już cienia nie rzucają: wokoło na ziemi wszędzie 
liście, duże-f złote liście, gęstym, grubym barĆłzo 
leżą kobiercem, grób cały przykrywają, O kilka~ 
dziesiąt kroków wprost wzgórze opada; dobrze tu 
·usiąść do gawędy; na stoku dęby, lipy, akacje, 
sosny; w dole przy drodze topole; a za nią Wisła, 
cicha, lustrzana, świetlana, szeroka jak olbrzymie 
wydłużone jezioro; żółcą się pi as czyste łachy; za 
nią rówień, łąki i uprawne pola; w przeczystem, 
przejrzystem powietrzu rysują się wyraźnie dalekie · 
białe domostwa, świeża zieleń ozimin, nikła czer­
wień dachów. Cisza i pustka jak dziś na całej 
drodze z Marymontu, jak w całym lasku. 

A jednak wtedy, gdy Staszicowe zwłoki wie­
ziono było na tej cichej, dalekiej drodze bardzo 
ludno . .,..Mim._o mroźny dzień wszystkie klasy ludności, 
w)f_fŚcy mieszJłańcy stolicy spieszyli tłumnie oddać 
ostatnig,/c}eść zmarłemu. Wszystkie biura poza­
mykar(o, ~lepy odbieżano, nikt prawie nie został 
~domu. Z g.ma'C~U Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
~d~ cra:łO..Jiyłq; zło~one, wynieśli trumnę współ­
t owarzx ze ~inarłego~~ . U drzwi porwała trumnę 
młodzje~ alłtademiekJ i już jej sobie odebrać nie 
-data;" choctW'w-?fągu drogi ubijali się o to wielo­
~otn~ ~dzieE szk~ły politechnicznej, cechy, 
stan kupz-e~łti, u_9~nicy i inni. Gą.rnizon warszawski 
nie zclełat-utrzymać_ porządku w szeregach i zmie-

arch wum . 

pod Warszawa .. " . 

szawszy się z tłumem odprowadził ciało do grobu. 
Przy spuszczaniu zwłok rzucono się na trumnę 
i rozerwano z niej ozdoby i całun na pamiątkę.1) 

Tak oddawano hołd tej woli, która chciała być 
tak o szczędną i temu sercu, które umiało być 
tak o f i a r n e m. 

żył bowiem Staszic, jeden z najwyższych urzędni­
ków k raju, sam dla siebie jak skąpiec; mieszkał 
w dwóch pokoikach w ·oficynie; za ubranie służył 
mu jeden i zawsze ten sam wytarty czarny frak; 
rosół i kawałek mięs a był całym jego obiadem; 
prócz wody nic innego nie pijał; u siebie nikogo 
nie przyjmował; do teatru, który lubił, chodził na 
najtańsze miejsce na najwyższem piętrze z głową 
obwiązaną chustką, aby go nie poznano.2) 

Dla narodu swego żył za to Staszic tak hojnie, 
jak najzamożniejszy i najhojniejszy z wielkich panów. 
Dla stworzonego przez siebie Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk najmuje dom na kanoniach i urządza 
go własnym kosztem na posiedzenie publicznę; 
wzbogaca zbiory własną biblioteką i gabinetem 
rzeczy przyrodniczych, ofiaruje sumy potrzebne na 
nakłady druków T owarzystwa, przeznacz.a dochody 
z własnych dzieł na jego korzyść; ofiaruje dlań 
nakoniec wspaniały gmach, w końcu Krakowskiego 
Przedmieścia, niedaleko kościoła św. K~zyża. Przed 
gmachem tym staje staraniem Staszica posąg Ko­
pernika; na jego ustawienie przekazał w testameńcie 
70 000 zł. poL Wspiera pokryjemu młodzież uta~ 
lentcwaną a dobrych obyczajów tak, że o tern nie 
wiedzieli ci nawet, którzy dobrodziejstwa jego do­
świadczali. Całe swe olbrzymie, z oszczędności 

- -·- - ·--
l) Podług Władysława Zawadzkiego - Stanisław Staszic, 

Lwów, 1860 r. str. 56-57. 
2) Tamże str. 53. 
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nabyte dobra Hrubieszowskic, zapisuje za życia na 
korzyść włościan tamtejszych, organizując ich w ,.To­
warzystwo rolnicze wzajemnej pomocy". Wszystkie 
swe kapitały, majątek około sześciu miljonów war­
tości, zapisuje testamentem na cele dobroczynne.") 

A wszystko to zebrał sam, nie odziedziwszy 
nic i nic z tego co uskładał, nie biorąc dla siebie; 
wszystko zaoszczędził, odejmując sobie strawy od 
ust, żadnej sobie groszem nie sprawiając przyjem­
ności; pisze bowiem w autobiografii: " ... nic znajduje 
człowiek przyjemniejszych dla serca swego uczuć, 
jak w dobroczynności; nie dopełnia wierniej celu 
Stwórcy swojego, jak gdy przez ciąg życia całego 
przyczynia się do szczęścia drugich". 

• • • 
Dając tak Folakom życiem swem przykład oszczę· 

dności, wołał o nią nieustannie i wszędzie także i sło­
wem łącząc ją, - aby ni .a bogacić obcych, zagranicy­
z tworzeniem własnego przemysłu. Wołał więc do 
niewiast : ,.Taż uboga ojczyzna niszczy się, gdy was 
w jedwabie, w drogie kamienie, w srebro i złoto 
stroi. Tylko .sukno i płótno ma swoje własne . 
Przez miłość tak nieszczęśliwego kraju, z tych sobie ... 
stroje utwórzcie".') Wołał dalej do mężów: ..... od 
ob.cych kupujemy wszystkie narzędzia żelazne rol­
nicze .. ; nawe t i ten oręż do oswobodzenia, do obrony 
tak nam drogiej ... ojców ziemi, mamy tylko z cudzej 
ręki, chociaż dobroczynna natura, jak męstwo naszym 
sercom, tak wszystko co męstwu potrzeba, szczodrze 

3) Tamie str. 23. 40. 53. 
<) Uwagi nad tyciem Jana Zamoyskie~o - Kraków 1801. 

str. 106-107. 

dala naszej ziemi".'') 
palnie i labryki! 

Zakładajcie więc własne ko· 
• 

• • 
Prócz tej namiętności oszczędzania, żądzy zbie­

rania grosza dla - dla bliźnich, na cele społeczne 
i oświatowe prześladowała go w życiu inna jeszcze 
namiętność - samolubna, źądza żywienia swego 
wzroku patrzeniem na krasę przyrody. Ona to 
bowiem bezwątpienia, a nie sam tylko zamiar 
poznania geologicznego układu gór, pognała go, 
jednego z najpierwszych, na szczyty tatrzańskich 
wierchów, ona go zapędzała w chwili wolnej, ul<ra­
dzionej pracy, do lasu dębów i sosen na bielańskie 
wzgórze; ona też napisała w testamencie zlecenie 
pochowania go tam przy kościele, w ziemi. 

Lubił ten •.vidok na Wisłę i dalekie pola pra­
wego jej brzegu; patrzył na niego zapewne także 
z okien domu Towarzys twa Przyj aciół Nauk.0) Myśl, 
że śmierć mu ten widok zabie rze, napełniała go­
jak wielu ludzi miłujących przyrodę - snm .lkiem 
i żalem; chciał więc zabrać ze sobą tę drugą swo­
ją życiową radość po 11a grób. Wierzył widocznie, 
że duch jego przychodzić będzie tam, gdzie jego 
zwłoki; nie zlecił jednak pochować ich w Hrubie­
szowie, aby widzieć szczęście uszczęśliwionych 
przez siebie ludzi, lecz na Bielanach, aby patrzeć 
z po nad grobu na Wisłę i zawiślańską równinę. -
L i t c r a l u r a dla druiynowc~o prowadzącego wycieczkę: 

Władysław Zawadzki Stanisław Staszic Lwów 1860. oraz 
nowsze książecz.ki o Stnszicu - Mnrjnnn Reitera -
Wydawnictwo Macierzy - Lwów i Knmilli Choloriiew­
skiej - Wydawn. Arcta - Warszawo. 

.;) Z przemówień na posiedz. T. P. N. - 2. l. 1812 cyt. 
u Zawadzkiego. str. 41. 

") - na Dziekonce za KoAeiolem św. Jnnn w Waruawie. 

• • •• • •• •••• • •••••••••••••••••• •••••• ••••• ••• •• •• 

O powodzenie w pracy zawodowej. 
Chcąc zapewnić szczęśliwy rozwój naszej Rzeczy­

pospolitej, nie wystarczy pracować nad rozwojem na­
szych dróg żelaznych i wodnych, uprawą roli, eksploa­
tacją kopalń i podniesieniem przemysłu i handlu. 

Przedewszystkiem trzeba należycie zużytkować 
wszystkie zalety naszej rasy, skierowując każde dziecko 
dQ takiego zawodu, w którym mogłoby ono najlepiej 
zastosować swoje zdolności i dać z siebie maximum 
korzyści dla pa1\stwa. * 

* * Gdyby Polacy byli odpowiednio wychowywani, 
staliby s ię prędko ~a~wyb~~ni ej szym narodem świata. 

*l * Jest rzeczą stwierdzoną, że na s t o osób pracu-
jących( w jakimko\wiek zawoc&ie, ~niej więcej d w i e 
pracują w sposób wyróżniający się, l:l w a d z i e ś c i a 

.znośnie, a wszyscy i n n i leplejby zropili, gdyby obrali 
inny' za,'Yód. * 

... * 
Ucz się pracować, uq się też uczyć. Ucz s ię 

poznaw ć samego siebie. 
Obierz zawód odpowiadający twoim zamiłowaniom 

i zdolnościom, zawód - kfóremu oddasz wszystkie 
swoje siły, całą inteli~encj~ całą duszę. 

Odkryjesz wtedy tajemnicę szczęści~. . . • *,. 

W państwie naszem udaloby się osiągnąć nie­
zwykły postęp we wszystkich dziedzinach, gdybyśmy 
nareszcie zrozumieli, że byle kto nic może być po­
wołany do każdej pracy. 

* * * 
Nic nie jest milsze nad widok człowieka na wła-

ściwem miejscu i w odpowiednim zawodzie. 

* * * -Jakże przyjemnie byłoby żyć na z iemi, gdyby 
każdy człowiek znajdował s i ę na właściwem stanowisku. 

'* * * 
Dzieci i młodzi ludzie tak, ulegają modzie w wy· 

borze zawodu, jak kobiety w wyborze sukn i. 
* * * 

Zdrowie jest największym skarbem. 
Nie obieraj zawodu, który niszczy zdrowie lub 

zwiększa ułomności cielesne. 
* * * 

Z punktu widzenia społecznego drugorzędną jest 
rzeczą, jakie miejsce zajmuje człowiek w świecie ; 
ważnem natomiast jest, by miejsce to było całkowicie 
w y p e ł n i o n e. 

* • • 
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Prawie wszystkie tragiczne omyłki popełniane przy 
wyborze zawodu pochodzą stąd, ie miody człowiek 
ma zbyt dobre zdanic o sobie, a zbyt niedokładne 
pojęcie o obieranym zawodzie. 

* * * 
Manja hazardu ujawnia się nawet w wyborze 

zawodu. 
* * * 

Lepiej być dobrym kowalem, niż złym inżynierem. 
* * * 

Wielu jest leniuchów między tymi, którzy mają 
dłonie stwardniałe, jak również wielu jest wielkich 
pracowników z rękoma bardzo delikatnemi. 

* * * 
We wszystkich ważnych sprawach zastanawiaj się 

długo, zwai wszystkie "za" i .,przeciw", pomyśl jeszcze, 
potem dopiero wykonaj. 

Pamiętaj, że jedną z najważniejszych spraw jest 
obranie i doskonałe poznanie zawodu, który da tobie 
możność życia, a pewnego dnia i twojej rodzinie. 

* * * Poradź się ludzi, którzy własną pracą stworzyli 
sobie byt niezależny. Znajdziesz ich zawsze pomiędzy 
tymi, którzy gorąco kochają swój zawód. 

• 
* * Nie unikaj tego, co nakazuje ci sumienie. Nie 

rób niczego, co byłoby przeciwne głosowi sumienia, 
co zmuszałoby cię do stałych wyrzutów o każdej go­
dzinie dnia i nocy. -.----

Myśli powyższe wybrano z Prac inż. F. Maure­
zin'a i spolszczono, daji}c jako wstęp do dalszych, 
praktycznych rozważań nad środkami osiągnięcia po­
wodzenia w pracy zawodowej - o czem w następnym 
numerze. 

(C. D. N.) Henryk Qlass. 

fiugonjusz Piasccki. Duński "Spejderkorps". 
Zdobywanie środków. Propaganda. 

Miałem szczęście móc sp~dzić drul(ą połowę sierpnia 
i pierwszą września roku ubiegłego w Danji. Rzecz oczy­
wista, że na podróż do kraju, mającego za kilka miesi~cy 
gościć międzynarodowy zlot skautowy. uzbroiłem się 
w oficjalne papiery naszego Związku Harcerstwa, aby 
mieć prawo wglądu w duńskie życie harcerskie. Wielcy 
mężowie naszej Głównej Kwatery dali mi nietylko odpo­
wiedni .,paszport" harcerski, lecz i watną przestroi(~. 
Wolno mi było przyjrzeć się jedynie wymienionemu w ty­
tule .,Korpusowi Skautowemu", a, bro'' Bote, niektórejś 
z dwóch innych organizacyj skautowych. Pod jaką karą? 
Tu wystarczyło groźne imię Mr. H. S. Marlina, I n t er­
n a t i o n a l C o m m i s s i o n c r w Londynie, [prawej n:ki 
samego dziadzia Baden-PowcHa !) dbającego, ze srogością 
niewzruszoną, o lad i porządek w harccrs!<ich stosunkach 
międzynarodowych. Miałem dość. Z Mr. Martinem chcę 
żyć w zgodzie póki życia. 

Zadanie moje było ulalwione dzięki wyrobionym już 
od lat dwudziestu stosunkom z Danią i znajomoAci j ęzyka. 
Co więcej , na lv1i'ldzynarodowej Konferencj i Skautowej 
w Paryżu, w roln1 zaprzeszłym, miałem był sposobność 
zapoznać się ze Skautem Naczelnym wymienionej orga­
nizacji duńskiej,. rotmistrzem C. Lcmbcke, oraz z naczel­
niczką wilcząt [za przykładem Anglj i, wilczQta po\vierzono 
i w Danji przeważnie niewiastom]. Gdym zatem zajrzał 
do Głównej Kwatery, pomieszczonej w centrum Kopenhagi, 
powitano mnie jak s tarego przyjaciela, zawstydzając po­
prostu dowodami gościnności i uprzejmości, w której nam 
trudno będzie sprostać tym zacnym wyspiarzom. 

Moja obawa, że pQznam tylko ułamek życia skauto­
wego nieznaczny, zmniejszyła Si<l na widok cyfr staty­
stycznych. Dumniśmy na nasze trzecie miejsce wśród 
skautów świata pod względem liczby bezwz!!l~dnej har­
cerzy. Ależ nasze 40 000 chłopców, to bardzo mało wobec 
5000 z górą w jednej [i to nie najliczniejszej) z trzech 
organizacyj duńskich, gdy si~ zważy s tosunek do oJ!ółu 
ludności w Państwie, lam dwu, u nas zaś dwudziesto-

ośmiomiljonowej. A pozatern jakość obiecywała wiele, 
gdy się znało wspaniałe owoce pracy Duńczyków na tylu 
innych polach, a w szczególności w dzicd,.inie wychowania. 
Bliskość Anglji i ułatwione z nią stosunki, dzięki dobrej 
walucie, lo też wielki atut w ręku naszych druhów 
duńskich. 

Te przewidywania nie zawiodły mnie. Widzialem 
rzeczy w wysokim stopniu pouczające dla naszych har­
cerzy i zrozumiałem przyczynę, dla której ten mały, lecz 
dzielny nad wyraz kraik wybrano za miejsce tegorocznego 
przeglądu światowego. Mr. Ma.rtin i dziadzio Baden­
Powcli wiedzieli, co czynią. Poniżej nic będę mógł wy­
zyskać znaczniejszej części przywiezionych malcrjałów 
i wspomnień. Ograniczę się jedynie do rzeczy, które mi 
si'l wydały najbardziej ccchującernii godnerui naślndowania. 

Zacznę bardzo prozaicznie-od podstawy finansowej 
calego ruchu. To nietylko będzie zgodne z duchem czasu, 
lecz odpowie pier-wszemu wrażeniu, jakie uderza cudzo­
ziemca, zwiedzającego Główną Kwaterę kopenhaską. Nie 
wiesz, czyś dobrze trafił. Sklep, czy lokal organizacji? 
Wydaje się nawet, że raczej sklep [oczywiście z przy­
borami skautowemi), a te skromne pokoje tylne, to przy­
le~ly kantor.. . Ale to wszystko świadczy tylko o wspa­
niałym zmyśle praktycznym Duńczyl<a. Zamiast D!I.Szych 
K. D. H., wiecznie i tak słusznie krytykowanych, tu widz imy 
towarzystwo akcyjne pod nazwą .,Domu obozowego 
i skautowego", prosperujące dobrze i dające solidną pod­
stawę całej robocie, Skaut zaś Naczelny jest zarazem 
jego dyrektorem. Nieco z takiego ducha kupieckiego 
przydałoby się niewątpliwie i u nas. Jak i e widziałem 
przepyszne okazy wyposażenia skautowego, nie chcQ 
opisywać, aby nie wzbudzać zbytniej zazdrości szcze­
gółamj, na które nie tak prędko się będziemy mogli 
zdobyć. Dość wspomnieć, że nie brak tam niczego z ziem­
skich skarbów, jakicb może zapragnąć dusza harcerska. 

Za tym przykładem zapobiej!liwo~ci, jaki daje Główna 
Kwatera, -idą też i niższe szczeble organizacji. Miałem 
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sposobność przypatrzeć się jednemu z przedsiębiorstw, 
urządzonych przez Dywizję (Hufiec) kopenhaską i mu­
siałem uchylić czoła przed pomysłowością i obrotnością 
aranierów tej imprezy. Był to festyn harcerski, urzą­
dzony we "spaniałym ogrodzie Tivoli, znajdującym się 
w samem centrum miasta, a przeciągający się od g. 5-tej 
popoludniu do północy. Tłumy publiczności przepełniały 
olbrzymi ogród, przyglądając się to popisom wilczków, 
to defiladzie hufca, wiosce Zulusów, obozowi harcerskiemu, 
to rozlicznym pantonimom, śpiewom, komicznej gimna­
styce, a nawet "operze ludotcrczej", wreszcie korowodowi 
z pochodniami i ogniom sztucznym. Wszystko to urzą­
dzone środkami prosteroi i owiane przepysznym humorem 
harcerskim, udzielającym się nictylko obecnej dziatwie 
i młodzieży, ale i starszym, tak, że stanowi pierwszo­
rzędny środek agitacyjny, obok znakomitego zasilenia kasy. 

Uroczystość nie obyła sic: bez wieczornicy w jednym 
z pięknych pawilonów parku. Harcerza polskiego mogło 
razić tu i ówdzie "wonne" cygarzysko w ustach biesiad­
nika, jak równiez obecność napojów alkoholowych. Ale 
ma to i dobrą stronę, bo nam przypomina, że posiadamy 
w naszem Harcerstwie szczegóły, na l<lóre' powinniśmy 
być dumni, jako pionierzy udoskonalenia ruchu tego 
w pewnych kierunkach. Pozatcm, atmosfera miła, praw­
dziwie bratnia. Swobodna pogawt;dka, urozmaicona 
śpiewem druhen i grą na mandolinach, przeciągnęła się 
długo w noc. Milą okrasą takich zebn:u1 w Skandynawji 
wogóle, lecz przedewszystkiem w Danji, bywa dla przy­
bysza z Polski szczera sympatia Duńczyków dla naszych 

• 

uczuć i dążeń narodowych i znajomość niezwykła naszych 
dziejów i spraw. Zmuszono mnie toastem serdecznym 
na cześć Polski do przemówienia. Oczywiście, że wy­
zyskałem tę okazję dla propagandy na rzecz wycieczek 
duńskich harcerzy do Polski, zwracając uwagę na nasze 
pasma górskie, oraz na puszczę Białowieską i t. p., jako 
osobliwości, którym podobnych Duńczyk nic posiada we 
własnym kraju. 

Korzystając z obecności wielu drużynowych, zagad­
nąłem ich o metody finansowania drużyn. Dowiedziałem 
się rzeczy niemniej ciekawych, jak te, które poprzednio 
podoiosłem co do Kwatery Głównej i hufców. I tu nie 
oglądają się harcmistrze, ani zastępowi (bo i zastępy 
posiadają swe kasy) na Rząd, ani na łaskawych ofiaro­
dawców. Są zato niewyczerpani w stosowaniu iródeł 
dochodów, które nam częstokroć nie przyszłyby na myśl. 
I tak, drużyny szkolne wykonywają znaczną część robót, 
potrzebnych dla dobra szkoły (niwelacja, porządkowańic 
przed i po uroczystościach, popisach etc., bufet przy 
takichże okazjach) i zgarniają do kasy drużyny, lub za­
stępu, odpowiednie dochody. Gdy zaś porosną w pierze, 
fundują sobie... samochód drużyny, naturalnie Forda 
i zarabiają nim dalej, ogłaszając w dziennikach lekcje 
kunsztu szoferskiego. To tylko parę przykładów z tysiąca. 

. A jak się potrafią, za zebraną w ten sposób forsę za­
gospodarować, o to mnie jut nic pytajcie. Do~ć po: 
wiedzieć, że ślinka napływa na widok tych wspamalośct. 

Ale o tern, jak wogóle o pracy harcerskiej, pomówimy 
następnym razem. 

Zlot Narodowy 1924 r. 
3 lipiec 1924 r. zbliża się olbrzymieroi krokami, 

a oto jut rozkazy Naczelnictwa, ogłoszone w num. 
11 i 12 "Wiadomości Urzędowych" dają cały szereg 
informacyj o Zlocie. Tak więc już przed l lutym 
należy nadsyłać do przełozom:j Komendy Chorągwi 
zgłoszenia na Zlot, według formularza, który ogło­
szony będzie w "Wiadomościach Urzędowych". 
Czasu już bardzo niewiele, drużyny muszą się już 
ostatecznie zdecydować, czy jadą na Zlot czy nil!, 
choć przyznam się Wam czytelnicy, że wątpię, czy 
znajdzie się w Rzeczyj)ospolitej chociaż jedna taka 
drużyna, która sobie powie - nie jedziemy! 
J.adą ws'l;)scy - ~zyscy zak~suj~ ręk~wy i biorą 
s1ę do .Pracy. JaK dochodzą WICŚ'CI z róznych stron, 
ta przygotowa~cza praca\ już się rozpoczęła. 

-aprzykla Chorągie)V Lwows a ogłosiła we­wnę~zn9- zawo Y,...Przedzlotowe i te tylko drużyny, 
które z:\vycięsko wyjclą z tych zaw~d6w, będą mogły 
wziąć udział w Zlocie - prywat'}ie zaś słyszałem, 
że Ghor. Lwowska ma przybyć ,na Zlot własnym 
pocią~iem w pelnem wyekw)powani~ i z całkowitern 
zaprowiantowan~m. Z innych środopisk brak mi nie­
stety wieści,ale nie wątpię, że i gdziemdziej praca wre. 

W rozkazie l. 28 Nacz.elnictwo ogłosiło zawody 
i konkursy przedzlotowe i na samym złocie .­
a wiecie, ile ich jest? - 23 konkursy. Jest w1ęc 
gdzie pokazać, co umiecie. Niektóre konkursy są 
bardzojnteresujące - i war to się pokusić o zdobycie 
nagroay, naprz.ykład czy nie dobrzeby było, druhu, 

gdyby tak Twoja drużyna uzyskała tytuł Pie rw­
s z e j D r u ż y n y H a r c e r s k i e i R z e c z y p o­
s p o l i t e j, otrzymując jako oznakę Z w i ą z k o wy 
Pro p o r z e c, albo gdyby tak drużyna zwyciężyła 
w konkursie największej pomysłowości w grach ru­
chowych lub w konkursie za najlepsze stałe przed­
siębiorstwo zarobkowe itd. - a nadto warto się 
postarać o nagrody w szeregu konkursów, które 
rozstrzygnięte będą na naszym Zlocie, naprzykład 
najbardziej samodzielne urządzenie się drużyny na 
zlocie; służba pożyteczna dla całego Zlotu, zawody 
śpiewacze, taneczn~, grajków ! t. d. Widzicie wię.c, 
że pola do pracy me brak, opisałbym Wam chętmc 
bliżej te zawody, poinformowałbym W as · jeszcze 
o tem, jak to w Warszawie tworzy się Wielki Ko­
mitet Zlotowy, który zajmie się organizcją Zlotu 
w szczegółach i · propagandą zlotu w starszem spo­
łeczeństwie, opisałbym wam jeszcze, jak to teraz 
w Naczelnictwie i Głównych Kwaterach na wszy. 
stkich ustach słychać aż do znui:łzenia "Zlot i Zlot 
i jeszcze raz Zlot" - opisałbym Wam, jak to nie­
którzy druhowie tak się przejmują Zlotem, że już 
teraz sypiać nie mogą, a co to będzie w czerwcu ... 
opisałbym Wam jeszcze wiele rzeczy, a le o tern -
potem - i tak druh redaktor już się krzywi.') 
Do roboty więc - Na Zlot! L. G. 

'l Przepr:.sznm. Bynojmnicj l Nnwcl prosi o dnłszc dl nisze 
opisy, bo oczywiście i sl\m i z cal~ rcdakcjq na Zlot si~ wybiera. 
Przyp. redakcji. 
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Nieudany nocleg Wieloryba. 
(Z konkursowych obrazków harcerskich.) 

W czasie mej całomiesięcznej samotnej wędrówki w ci~gu 
ubiegłego lata po poludniowo-zachodniej Połscc zdarzyła mi 
się dość nieprzyjemna przygoda, którą Wam tutaj, Druhowie, 
opowiem. Pewnego wieczora, po mc;:cztlcym, pr3wie pięć .. 
dzie.sic;ciokiłometrowym marszu przybylem do wioski góralskiej 
(było lo na Podhalu), która, była celem mej tygodniowej 
wędrówki. Byl jut dość późny wieczór, lo fet nic szły mi 
łatwo poszukiwania noclegu. Do karczmy przyj~ć mnie nic 
chciano, gdyż mieszkali w niej jacy§ letnicy, po chalupach zaś 
górale j11ż spali i nie możno się ich było dobudzić. 
· Gdy już mnie zacz)•nalo ogarniać zwątpienie, czy uda mi 

się woj!ólc nocleg dostać, notknąlem się nic•podziewanic no 
jakiegoś starego górala, który przyblityl się do mnie i poznając 
we mnie turystę nicpytany oświadczył, te "ołów jesl mnie 
zaprowadzić na nocie~. 

Z propozycji tej skorzy•łalcm oczywi~cic skwapliwie, cho.ć 
s tary jui od pierwszego wejrzenia mi się nic spodobał. Jc~o 
mała, pomarszczono, opalona prawie no brunntno tworz, o nie .. 
spokojnych, latających oczach i ostrym, krogulczym profilu, na­
dawała mu j akiś drapieżny i zuchwały wygląd, - dziwnic nie 
l icujący z mow11, w której uderzała uniżoność i przesadna 
uprzejm·ność oraz z nędznym i obsznrpanym ubiorem. Lłożonym 
z pogniecionego melonika, z pod którc~o wydobywały się 
kosmyld szpakowatych wlos6w, czarnego, ,.minstowcgo" pal ta 
o aksamitnym kołnierzu, włożonego wp1·ost nn kosz ul<), nż szarą 
z brudu, i białych góralskich .portek'. u dol u postrzęp ionych 
i ukazujących od polowy łydek ·chude, gole nogi, oblepione 
grubą . warstwą zeschłego, zastarzałego, bloln. 

Wziął mnie poufale pod łokieć i stękając i kuśłykając pO· 
wlókł się obok mnie, prowadząc wzd łu ż wi,oskowcj drogi. 13yl 
dziwnie gadatliwy. Poniewot bylem zmc;czony i śpiący i z~tola 
nie skłonny do gawędki . mój r,rzewodnlk mini •po•obność do 
niczem nieskrępowanego mono ogowania. Zaczął najpierw nic­
zwykłe kwieciście i barwnie opowiadać o zoleloch noclegu, na 
który ma mnie zamiar zaprowadzić, nostępnic poprzez krółkl\ 
serję obojętnych uwag na nieobchodzące ani mnie ani jego 
tematy przeszedł do opowiadań o swojej własnej osobie. Ze 
szczegółnem upodobaniem zaczql się rozwodzi~ nad swoją 
krysztalową uczciwością i rzctclnościq. Przytoczył parę apo· 
kryficznych przypowidei ze swego żywota (o dziesięciu rcń· 
skich, których, gdy znalazł je przed wojną, nic ośmielił się użyć 
na swe prywatne cele wcześniej jak po upływie roku, gdy sic: 
już bez wszelkich wątpliwości wyjaśniło, te się ich wla~cicicl 
nie znajdzie), oświadczył, te zadaje się jedynie z ludimi równic 
jak on uczciwymi i zakonidudowal wreszcie dosyć nieoczeki· 
wanie. że mogę być zupełnie pewnym, it nikt mnie nic okrodnic 
na tym noclegu, na który on mnie zaprowadzi. 

Chociaż. byłem senny i niczbył uważnie słuchałem jego 
opowiadań, wywnioskowałem z nich od razu, te z l'cdnej strony 
musi ·mu na skorzystaniu przezemnie z jcł{o noc cgu zależeć. 
że po drugie nie mu•i być ten nocleg zbyt pewny i bezpieczny. 
skoro mój przewodnik tak się z góry sumiłuje i stara me 
ewentualne obawy i podejrzania usunąć. 

Ponieważ zasadni czo nie lubi<; zmieniać raz powziętych 
projektów, po wtóre nie myślalem o niczcm inncm jok o jak­
najprędszem ułożeniu się do snu, a więc nie zamierzałem roz­
poczynać nowych uciążliwych poszukiwać noclegu, nic pomyll· 
lałem oczywiście ani na chwilę · O odczepieni u się od swego 
przewodnika, zacząłem jednak z większcm zaciekawicniem 
słuchać tego, co mi mówił. 

Byt nictc;gim psychologiem. Jego niby mimowoli •·r.ucanc · 
opowiadanka i zapytania wiązały się w co lość o I>lnnlc bardzo 
)>rzejrzystym i grubemi nićmi szy tym, Nniwnc pochlebstwa, 
na które chciał mnie brać jak no wędl<ę l niczgrabnic zełgane 
wspomnienia z własnej rzekomo przeszłości . którę wypowiadając 
rzucał na mnie co Chwila ukradkowe !łpojrzcnid z pod okn, 
chcąc zbadać jakie wywierają wrażenie i przes uwał nicspokojnie 
na piersiach swe drobne, suche r~cc, skurczone w niczmiennym 
geści e chciwQści i obłudy, powodowoły te, ' byl ze swemi bcz­
skutecznemi (czego ni c spostrzegał) wysiłkami, zdradzającem i 
obok przewrotności i sprytu zupełny brak inłcli~encji zabawny 
i rozśmieszający, a równocześnic wzbudznjqcy współczucie. 

Starał się teraz najwidoczniej dowiedzieć się czegoś o mojej 
osobie i w szczególności przepyta~ o zowortość mej kiesy. 
Nie wiem z jakich przyczyn powzil\1 przekonanie, :!c muszę 
być z rodu .obszarnikiem•, zaczął się więc rozwodzić o S"'ei 
niepohamowanej milości dla .polskiej szlachty•, z sympałji dla 
której żywi w swem sercu gorące praanlcnic, by i•k najprędzej 
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zosiola w Polsce przywrócona pańszczyzna. Chcąc rozwiać 
jego iluzje i złote sny o przypuszczalnym planie dobrania si~ 
do mej kieszeni nie omieszkałem go zapewnić pospiesznie, te 
jestem mieszczuchem. z polską szlachtą nie mam nic wspól· 
ncgo i przywróceniu pańszczyzny jestem przeciwny, a kiesa 
moja jest zupełnie pusta - z tego powodu zwłaszcza, te 
wycieczka ma dobiega końca i posiadany zapaś gotówki zdo­
Ialem już gruntownie przetrzebić. Potrząsnąl na lo ~!ową 
z gestem porozumiewawczym i niby potakującym, wyrataj~cym 
jednak niedwuznacznie myśl, że .gadaj sobie, co się podoba, 
a ja swoje wiem•. 

Tymczasem droga nasza zaczęła się przeciągać nadmiernie. 
Wieś calą, rozciągniętą wzdlul: drogi na przestrzeni paru kilo· 
metrów, wyminęliśmy w końcu do ostatniej chały i znalctliśmy 
się w wąskim wąwozie, swcmi białemi, skalnerni r:ur. ionami 
z bliska obejmującym drogę ze stron ąbu. Ku memu wie lkiemu 
zdziwieniu w pewnej chwili skrc;ciłiśmy w lewo i pozosłowiojqc 
główną drogę poza sobą, wąską ścieżynq zaczęliśmy się piąć 
w górę wąwozu, w mroczny i gc;sty las. No zo\>yłanic moje 
dokąd wlaści,vie zmierzamy, przewodnik odrzck zwięźle, że 
idziemy .jeszcze parę kroków" do chalupy gajowego. D2ięki 
jedynie pewnemu przyt~picniu woli i zdolno§ci wnioskowania, 
wynikająccm z nadmiernego znużenia nie zdobyłem sic: na 
protest i dawałem się biernie prowadzić. P•·zelolnc j ~ k k•·ólkn 
iskierka drgnięcie lęku, które się we mnie zbudziło silurni lem 
w sobie w jednej chwili obscrwacjt):, że wsznk jn, dute, s ilne 
l młode chłopisko, pokonam w j"dncj chwili tego nędznego 
i molego starowi nę w razie, gdyby popróbowal zwody. 

Rozsunęły się wreszcie drzewa i ukazało się niebo -
jeszcze niedawno pełne miriadów gwiazd, teraz nagle zo· 
ciągnięte kłębem czarnych, gęstych, groźnych chmur. Staliśmy 
na wyniosłej skale, wznoszącej sic; ponad doliną, w ~lębi której 
rozciągnęła się wieś. Ogarnął mnie nagły, nicpohamowany 
niepokój. który otrzeźwił. mnie zupełnie. Zdalem sobie nic­
spodziewanie sprawę z tego ie jestem tu som, śród obcych 
gór, w towarzystwie człowieka, który zna tu ka:!dy komleń i ma 
hyć może ukrytych w pobliilL sprzymierzeńców. 

Stary pociągnął mnie za rękę i wprowadził na brzeg skały. 
Przysunął się do mnie tak blisko, że nieledwic dołykol swcm 
ciałem mej piersi i wpiwszy w me oczy swój pucnikłiwy 
góralski wzrok zaczął dojmui'lcym szeptem opowiodoć jaką:! 
groźną legendc: o dziejach tej skały. Odsuwalem się z lękiem 
od skraju przepaści - drżała we mnie nicodparcie myśl, iż 
chce mnie on w nią strącić. Trzymając mnie kurczowo za 
rękę pokazywal mi całą dolinę - parc; nikł)·ch światełek, tle· 
jących jeszcze w dole, we wsi, białawe plamy skał, widnie~ 
iących na tle czerni boru na przeciwległem zboczu doliny 
i wznosz.ący się nad niemi uroczny zarys ruin zamku. Mial 
zacięcie zawodowego cicerona. 

Nic jednak nie stało się godnego uwagi: ruszyliśmy spokojnie 
w dalszą dro~ę. Mój niepokój uległ znowu odprężeniu i pow­
zięły przed chwilą zamiar powrot11 do wsi porzuciłem 

Chalupa gajowego ukazała się wreszcie. Mała była i nędzne 
- wraz z obórką, której strycH grał rolę stodoły tworzyła 
samotna, ze \VSZ·ech stron szczelnie lasem otul oną zcgrod~. 
Okienka były ciemne - widoc.znic gospodarze ju:! spal i. 

Na odgłos naszych powolnych . l znużonych kroków za· 
szczekał zajadle l<rępy, kosmaty pies, umocowany na tońcuchu 
koło furtki, lecz gdy mój przewodnik przemówi l doń przyjaźnie, 
uspokoił się odrazu i wywinąwszy pnrę razy ogonem, oclężale 
ulożyt się w swej budzie. Stary byl tu widać częstym Roście m. 

$miało zbliiyl się do drzwi chalupy i hala§liwie zo~tu kal. 
Po paru dopie ro chwilach w znajdujqcem si ę obok okie nku 
zamigotało małe światło i wyjr?.a.Ja wreszcie z pozo drzwi 
rozespana twarz gospodarza. 

- A co tam? 
- To ja. Przyprowadzilem wam pane na nocleg. 
Bez słowa usunąt się ze drzwi i zaprosił mnie gestem do 

wnęlrza. Twarz jego nie zdradzała ani śladu zdziwienia czy 
niezadowolenia. Syl widać przyzwyczajony do takich nocnych 
odwiedzin. 

Wszedłem do niskiej izby, oświetlonej jedynie blaskiem 
żarzących siO: w piecu węgli. Była to zwykła góralska izba. 
taka, jakich już wiele widziałem, o z gliny ubitej podłodze, 
szerokiej i wiclki.ej, całą jedną ścianę zajmującej lawie, stole, 
piecu i kilku olbrzymich lożoch, z których z pośród stosów 
pierz)•n wychylało się kilkanaście małych, średnich i dutych 
rozespanych głów, czułem się w niej jednak jakoś nieswojo. 
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Nie wyczuwałem tu fcj tak 1nilnj strudzonemu wr.:drowcowi, 
po~odi\Cj atmosfery domowcRo o~niska, któ1·e się w koidej 
chłopskiej chacie znajduje. Dwoj męiczytni, ubrany tylko 
w koszul ę gospodarz i stary obszarpaniec, który mnie przypro· 
wadził stali w milczeniu przy drzw;och, zaś liczne przebudzone 
głowy przyglądały mi się z pod pierzyn uważnie a niech~tnic. 
Nic otrzymawszy odpowiedzi na słowo powitania zatrzymałem 
się niepcwnie na środku izby. 

- Niech skinom plecak i siednom. 
Połolyłem plecak na łowie i usiadłem ocięiałe obok niego. 

Nic zd11źyłem jednak nawet rozprostować ramion, gdy go•po· 
darz odsunął się nagle od drzwi, o które był oparty i zako· 
menderował: 

- Chodźmy do stodoły. 
Wziqłem l>lecak i chciałem iść. lecz gospodarz inaczej 

widocznic chciał sprawę zala1wi6, bo odezwal się z wyrnźnq 
dezaprobatą: 

- Plecak mogom ostawić w chałupie. · 
Bynajmniej nie miałem tego zamiam. Zdecydowanie ruszy· 

Iem ku drzwiom z plecakiem ,na ramieniu. Gospodarz jednak 
i mój zasługujący zaiste na wdzięczno§ć k•vatermistrz zbłityłi 
się do mnie i wspólneroi siłami wlasnemi rękoma zaczc:li mi 
j>lccak z ramienia zdejmować. Równici i głowy z pod pierxyn 
zakołysały się z zainteresowaniem, zdfadzając niedwuznacznie 
chęć wzięcia udziału w akcji nakłaniania mnie do zostawlenia 
piecoka w chałupie. Z wielkim trudem wydostałem się 
z opresji, tłomacząc że potrzebne mi są do spania zawarte 
w plecaku koce i wyniosłem swój plecak na podwórko. 

Weszliśmy do stodółki. Składol a s ię z gumna, po obu 
stronoch którego znajdował)• si~ niskie klatki, służące za obórkę 
i stojenkę. Siano leżało na stryszkach ponad jed,ną i drugą, 
tak te z gumna "·łaziło si~ doń po drabinie. Nie marudząc 
więcej wgram..,Hłcm się wreszcie na stryszek i zacząlcm sic: 
gołować do snu. Gospodarz i góral, który mnie przyprowadził 
postali chwilę na gumnie i mrukn'lwszy mi dobranoc wynic§li 
sic; ze stodoły, przymykając wroto za sobą. 

Zostałem sam. Niepokój opanował mną wszechwładnie. 
Oba•viając się kradzieży ubranie i buty schowałem do plecaka 
i plecak podłożyłem pod głowę. Jedyne; swą broń - mocny, 
sękoty kosztur, wycięty w Beskidach Sądeckich polożyłem 
sobie pod r~ką. nadto drobh1k~ po której wszedłem przysu· 
nqlem tak blisko, bym ją mógł każdej chwili wciągnąć. (Nic 
chciołcm jej wciągać odrazu, gdyż w razie. gdyby obawy me 
były nicsłuszne dotknąłbym gospodarzy, manifestując lak wy. 
ratnie swe podejrzenia). Zmówiłem wieczorny pacierz i otu· 
liwszy się kocem po uszy przymknqlem oczy, postanawiając 
zbyt twardo nie zasypiać. Przez szpary między belkami, -­
tak dute, te otworzywszy oczy dostrzegałem przez nic wąskie 
paski czarnego nieba z. kolyszljcCmi się na jego tle wiotkiemi 
wierzchołkami smreków wdzicrol się wiatr, który się nogle 
zerwal i świszczał, j ęczał i zawodzi! wokół mojej głowy. 
W chatupie nie spano. Ledwo ucichły na podwórku kroki obu 
m~iczyzn, którzy mnie zawiedli do stod ółk i i ledwo zamknęły . 
się zo nimi skrzypiące drzwi chaty, zadźwięczaly w Izbic 
skrzypce i wkrótce pot<!m znczęły się w niej rozt·egać okrzyki 
i hukania, wskazujące niezbicie, te zaczęła się tam zabawa 
na której niebrak było alkoholu. ' 

Było mi dobrze. Ciepły koc i mi~kkie siano grzały me 
zdrożone, teraz wygodnie rozkurczone czlonki, świeiy dech 
wdzierającego się p,rze%>-SZpary wiatru chłodził i wachlował mi 
tw~rz .. Może ppez k?ntrast. do m~ałi, kfó~e wzniecał we mnie 
wc1ąi me ustępujący mepokój. podn1econy jeszcze przez stwier· 
dzenie, że gospodarze moi czuwają, odczuwałem bardzo tywo 
rozkosz spokoj nego ,.for nie n fe- w którem się znajdowałem. 
S k1:zypk' hyzmi~ly niezmąrdowo'i\ie, r~zl ewając \~okól nie prze· 
ryWOJilSQ s1ę an1 n~sekund~ folę diw1ęków, w p1erwszej chwili 
przykrych ljń0ii'010nnych, polem coraz -wdzięc~niej wpodajqcych 
w ucho, ~kozujących coraz wi~ksze b.ogactw'! góralskich mo· 
tywów, mby do S1eb1e podobnych, 11 Jednak 1/lnych, niby pis· 

archiwu 

kliwych. jednak harmonijnych, skocznych, nies pokojnych, rot· 
hul anych. · dziwnych, nicsamowitych jak taniec chochlików. 

Ocknqłcm siQ nic:-tpodzicwanie. Zdr:r.emnł}lem ~i ę na dość 
długą chwilę. może na parę godzin. Z zupełnego snu tak 
nagle przeszedłem do zupełnej jawy, jakby jako:l nieprzewidzialna 
ręka wzięła moj4 dusze; i~ wstrząsnąw~zy nil\ potężnym wstrzą­
sem z krainy złudy zepclinęla ją na ziemię. Było zupełnie 
cicho. Gra. na skrzypcach ustala, zamilkł równiet wiatr. Atmo· 
sfera była tak parna i spokojna, jak przed gwałtowną burU}. 

Nagle poprzez §cionę stodółki dobie~! mych uszu c ichy 
i ostrożny szept dwuch głosów. Najwidoczniej na podwórku 
stało dwuch m~żczyzn i naradzalo się nad czcm:l. Byli zdaje 
się pijani, gdyi glosy ich czasem się podno•ily i dolatywaty 
mnie poszczególne, wypowiedziane zupełnie l!łośno wykrzyk­
nienia. i wyrazy. Byt to ~ospodarz oraz ten story góral, który 
mnie tu przyprowadził. f>o dość dłu~icj chwil i szeptanej roz· 
mowy usl'yszałem noraz całe zdanie. wypowiedziane przez 
gospodarza: 

- On nie jest taki Alupi, aby plecak osławłoć w chałupie. 
Wytężylem słuch, gdyż najwidoczniej było mowa o mnie. 

Rozmowa znowu przeszła w szept, zdradzała jednak znamiona 
kłótni. 

Po paru chwiloch znowu · dobiegło mnie parę słów, tym 
razem wypowiedzionych przez drugiego z rozmowiojqcych, 

- A jo ci mówi~, o jo się na tem znom, i nosa mom, ze 
to jest pon i ze on pieni~dze mo. 

Szeptana kłótnio zoostrzała si~ najwidoczniej. Wreszcie 
zupełnie już glo~no i z wyraźną irytncj~ wykrzyknął mój 
przewodnik, 

- Tylko zcby§ ty mnie draniu nie ocyl{nnil, zcby było po 
polowi e. na co gospodarz znowu szeptem mu coś odpowiedział, 
poczem rozległy się na podwórku ciche i ostrożne kroki. Stało 
się to tak szybko. te o wciqgnięciu drabinki nie mogłem jut 
myśleć. Nastała krótka, lecz przykra chwila naprężonego 
oczekiwania. Nie bylem pewien. czy mam być tylko okradziony 
w a śnie, czy te i grozi mi ·i co gorszego. 

Zaskrzypiały powoli wrota i ciche kroki bosych stóp roz. 
legły si~ na ~umnic. Zacząłem ostentacyjnic koszleć i ruszać 
si ę w sianie, chcąc tern okazac. że nic śpi~ l przeploszyć być 
moie nocnych go§ci w tym wypadku, gdyby nie mieli innych 
zam iarów, jak· tylko wyko1·zys tanie mego snu dla dokonania 
krodzieży. 

Na szczęście miało to widocznie miejsce, sdyż kroki roz­
legły się ponownie i skrzypiące wrota się zamknęły. Właściwic 
powinienem się był uspokoić, gdyż stwierdziłem ie mam do czy· 
nienia ze zwykłymi złodziejaszkami, a nie z szajk~ górskich ban· 
dylów, czyhających na tycie podróżnych. Po tern co słyszalem 
ogarnął mnie taki lęk, te chciałem się zerwać i umknąć po ciemku 
gdzie pieprz rośnie. Ale nic danem mi było tego spełnić, gdyż 
nagle ponownie zoj~czol w stodółce wiatr i widoczne przez szpary 
wierzchotki smreków zakołysały się gwałtownic. Na dach za· 
częly padać jedno po drugiej ciężkie, dźwi~cznc krople didiu 
i wreszcie zadudniło po nim potężna letnia ulewo. Po krótkiej 
chwili stodółka napełniła się nagłym fosforycznym blaskiem 
i cai.Y świat zdawolo si ę zotrząsl się w posadoch od uderzenia 
pierwszego piorunu. Rozhulała się potężna i wspaniała górska 
burza, która mi do nocnej ucieczki zupełnie odebrała ochotę. 

Przeleialem więc w stodółce do rana, bntZ'łC, by ani na 
chwilę nie zasnąć. Porokrotnie fala lęku budziła się we mnie 
ponownie, zdaje się jednak, ie hałasy, które ją powodowały 
miały tym razem swe tródlo w znajdującej si~ podemną obórce, 
w której nocowały krowy. 

Przygoda nie było więc tragiczną, nie pozbawioną była 
jednak paru momentów przykrych i co najwniniejsza unie· 
moiliwila mi należyty odpoczynek po długim marszu. Obecnie 
stanowi pomimo fo dość urozmaicający me przeżycia i bez 
przykrości wspominany fragment w mej kolekcji wspomnień 
z wędrówek. 

Wit~loryb. 

l 
~ 
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Przegląd Pism. 
Pr!lmień, wydawany przez uczniów VI kJosy gimnazjum im. 

T. Kościuszki w Łomży cierpi najwidoczniej na anemję. Artykuł 
wstępny p. t. "Ku Jutru" zwraca na siebie uwa${ę połączeniem 
napuszonego stylu z bardzo misfycznq treścią. Znajdujemy tam 
Wyzwoloną Myśl, Wieczność, Niebyt, Lno·Tze, Pra·Naturę i wiele 
;nnych rzeczy, które w niezrozumiały sposób znalazły się 
w jedncm miejscu. Calość nosuwo przypuszczenie o rządach 
przypadku przy układaniu materjału. Wiersz jest niezly. 

Skromnie wyglqda, lecz z przyjemnością się czyta Spójnię 
- miesięcznik, wychodzący w Łomży. Porusza ona przewatnic 

kwestje ściśle lokalne, ma przytern lekkie satyryczne zabarwienie. 
Trzeba przyznać, iż niejednokrotnie trafia się na sól praw· 
dziwie attyck~. Zresztą, poza dobrodusznq satyrą na własnych 
kolegów (jest to pismo, wydawane przez gimnazjum) znajdu· 
jemy bardzo trafne uwagi (np. w ortykule ,.Z pod płaszczyka 
Muz") i przcdcwszystkiem żywą myśl. Brak pretensj i do od· 
grywania wielkiej roli należy równie?. uwoinć za zalet<;. Do· 
dajmy, iż "Spójnia liczy VII. rok życi a. 

Nasza praca - dwutygodnik młodzieży szkolnej pow. To· 
maszewskicgo ujmuje dążeniem do urozmaicenia treści, co 
też jej w znaczonym stopniu się udoje. Należałoby więcej 
miejsca udzielić tyciu wewnętrznemu samej młodzieży. Póki 
brak fen nie zostanie wypełniony, powaga treści będzie się 
zawsze wydownła nieco sztuczną. 

W Krakowie ukazał się pierwszy nr. nowego pisma akade· 
mickiego - ,.Tygodnik Akademicki", dość ubogi w treści 
i przeto nic dojq,cy nam możności wypowiedzenia się, co zro~ 
bimy, gdy będziemy rozporządzali następnym nt. pisma. Arty· 
kul naczelny głosi potrzebę czynów narodowych oraz nawoływa 
do zwalezollin powojennej tandety życiowej. Pod koniec staje 
sic: dość mglisty, co się czę>to zdarza, gdy si<: chce - jak 
i w tym wypadku - uniknąć .haseł". No treść składają się 
artykuł o numerus clausus, .o tak zwonej bezpartyjności słów 
kilka", wrażenia i wycieczki Krakowskiego chóru Akademickiego 
do Jugoslawji i kilka komunikatów z innych działów życia 
studenckiego. 

Największe uznnnie należy się "Młodzieży Folskiego Czer· 
wonego Krzyża". Pismo to podjęło się niezbyt, może w obce· 
nych czasach wdzięcznego, lecz Iem zaszczytniejszego zadania 
- szćzepienia w młodych duszach łito~ci do wszystkiego, co 
żyje i konsekwentnie nad niem pracuje. l:laszem zdaniem, 
właśnie tufoj leży §rodek ciężkości pisma i musi leżeć nadal. 
Tą drog(\ więcej , niż jakąkolwicl< inn ą, przyczyni się do przy· 
szłego urzeczywistnienia się najpiękniejszej utopji wszystkich 
czasów - wszechludzkiej solidarności. Nr. 6 .Młodzieży• 
zawiera m. inn. ukończenie artykułu o skutkach u.iywanin 
alkoholu, echa Katastrofy japońskiej, a w dziale beletrystycznym 
kTótk4 i zaopatrzoną ·w bardzo śmieszne obrazki bajeczkę 
o Typciu, który myć się nie lubił. 

Do życzenia pozostawia tylko objętość poszczególnych 
numerów. 

Iskry, nr. 9. Zewnętrznie ładn e, natomiast grzeszli nad· 
minrem uczoności w trc§ci, kormiqc dzieciaków popul nryzncjami 
utrzymywaneroi w dość powożnym ostateczn ie tonie. Pierwio· 
5tek beletrystyczny przedstnwiony narazie jest jedynie powieścią 
p. Rabskiej, {.Skrzynko z dukatami", o którym pozo tern, że 
jest patriotycznym, nic sio: powiedzieć nie do. Prawdziwa 
iskierka plonie natomiast na ostałniej stronie każdego numeru, 
włościwic na okładce nawet, gdzie redaktor Kopczewski pro· 
wadzi serdeczne pogawędki ze swymi czytelnikami. Napewno 
.Nasze listy• więcej trafiają do przekonania milusińskim, niż 
wszystko inne, co wypełnia wykwintne zeszyty Iskier. 

Samokształcenie, miesięcznik oświatowo·kulturalny przez 
red. A. Szymańskiego. Warszawa, Wilcza 66, m. 11. Każdy 
wysiłek, dążący do dźwignięcia społeczeństwa naszego z po· 
wojcnnego rozluźnienia morolncgo, zasługuje na nnjwi~ksze 
uznn nie - be1. wzglQdu no osiQijlli<;łe wyniki. Musimy atoli 
zouwatyć, że napróżnO poszukiwaliśmy wzmianek o zrealizo .. 
wnnych już .zebraniach dyskusyjnych, pogadańknch, referatach, 
zebraniach towarzyskich, zwiedzeniu muzeów, wysf.aw, zaklod6w 
przemysłowych i urządzeń wielkomiejskich, wycieczkach krajo· 
znawczych i wreszcie, zabawach sportowych" - zapowiadanych 
w takiej obfitości w artykule wstępnym . . Redakcja podaje, co· 
prawda, uprzejmie do wiadomości. kiedy i z kim zawarli 
związki małżeńskie prezes i bibliotekarz towarzystwo, oraz 
$ekrctarz redakcji, lecz z naszego punktu widzenia są to rzeczy 
drugorzędne i nic z samoksza lcen iem nie mające wspólnego. 
Artykuły: O wychowaniu obywatelskim młodzieży, O wyborze 
zawodu i O poprawnym języku młodzieży zawodowej, oblitują 
w pożyteczne myśli. Uwagi o charakterze autobiog•·oficznym 
no temat - Co mi dało Samokształcenie - p. Bojarskiej 
traktujq temat zbyt pobieżnie. 

Wychowanic fizyczne, nr. 5 - 8. Sierpniowy zeszyt przynosi 
ciekową i obszerną rozpraw~ Dra Gądzikiewiczo o kontrolo· 
waniu z punktu widzenia hił!ieny ksiqtek szkolnych, przez nic· 
odpowiedni druk przyczyniających się w znacznym slopniu do 
powstawania krófk01vzroczności u młodzieży. Podona jest 
literatura przedmiotu. Prof. Eu~. Piasecki zajmuje się pro· 
jcklem planu działalności M. W. R. i O. P. na polu wychowania 
fizycznego. Obszernn kronika wydawnictw pedagogicznych, 
SJ)Ortowych instytucyj oraz czasopism i t. p. dopełnia całości. 

Sportowiec Polski w Brazylji przynosi liczną Kronikę zycia 
sportowego w Paranie i sporo rniejsca udziela - bo aż trzy 
artykuły - harcerstwu, co z zadowoleniem podkreślamy. 

Oprócz wymienionych pism redakcja otrzymało szere~ 
innych, które z braku miejsca zostaną omówione w najbliższym 
numerze Czuj·Ducha. 

j. l. 



. 
Str. 8 Nr. 'l "CZUJ D U C H !." ---- ---- --- -·-------·-· --... ·-·---- ·--

W śród nowych książek. 
Cennym nabytkiem dla harcerz• rnog~ być dwa pierwsze 

tomy . Szkolnej Bibljoteczki Historycznej• , wydawanej . przez 
księgarni~ J. Lisowskiej w Warszawie. Przynoszą one Wybór 
dokumentów niezbędnych do nauki hist. polskiej, dokonany 
przez znoncgo historyka prof. H. Mo§cickicgo. Zbliżenie się do 
materjalów tródlowych pornogo świetnie do somodzielnego 
oceniania wypodków dziejowych. uczy wnioskować i wyrabia 
zdolności krytyczne. Nalety więc ze sposobności skorzystać, 
tembardziej, że przeciet dobry harcerz musi wybornie znać 
dzieje polskiego narodu, a w tej wdzięcznej pracy • Wybór du­
kumentów• robotę mu znacznic ulohvi. Przy sposobności zwra· 
camy uwag~ na doskonale T eks ty t r 6 d l o w c, Krakowskiej 
Spółki Wydawniczej, które umiejętnic "'pro•vod:taj~ czytelnika 
w świat pewnych epok historycznych i pogłębiają znajomość 
przeszłości narodowej. -

.,l\Uody Konstruktor Maszyn". Zasody budowy Maszyn 
oraz podręcznik do budowy modeli. Według dzieła .Adnms 
Machinery book for boys• opracowol Eberhardt Schnetzler. 
Z 35 wyd. niemieckiego przeloty! St. Szydclski. Nakład' i włas­
ność księgarni B. l<otuli Cieszyn 1923. ·- Nic potrzeba wiele 
pisat na temat, jak dalece odczuwaliśmy brak książ~k tego ro· 
dzaju, któreby w przystępnej i pociqgoj~cej formie zapoznawały 
młodzież z nnjbardzicj podstawowcml zagadnieniami tok sza· 

• lenie rozwin iętej techniki czosów współczesnych. Ksiąl\ka po· 
wyższa w tym kicrunku właśnie spełnia swe zadanic zapozna­
jąc z rozwojem techniki przystosowanej do potrzeb nowocze· 
sncgo życia, doje zarazem poznonie wielu, najważniejszych 
praw przyrody na któ•·cj technika jest oparto. Nie ogranicza 
się przytern bynojmnicj do dania pewnego zasobu wiadomości 
tcoret)•Cznych, lecz przeciwnie zawiera cały szcrca praktycz• 
nych wskazówek, do samodzielnego kost•·uownnin modeli maszyn 
wtącznie 

Książkę swą dzieli autor nn trzy zasadnicze działy. 
W pierwszym podaje najniczbędniejsze zasady teoretyczne. 
Ujmuje je w sposób nader przystępny i pozbawiony owej 
suchości naukowej ccchuj<~cej prawic wszystkie nasze pod· 
ręczniki fizyki. W drugim podaje opis i objaśnienie najważni ej· 

szych części maszyn i samych maszyn. W trzecim dziale 
wreszcie daje autor wskazówki do sporządzania maszyn i ich 
modeli. Wskazówki te daj~c duż'l swobodę co do wykonywonie 
szczegółów, dają szerokie pole własnej pomysłowości. 

,.Technik Domowy". Podro;cznik dla omatorów rzemiosło 
Eberhardt Schnetzler. Z 3S wydania niemi !Ck i ego przeloty! 
Sł. Gieszczykicwicz, Noklad i wlosno~ć księgarni B. Kotuli, 
Cieszyn 1924. 

Z wi<:lką radością witamy ukazanie się w tak krótkim czasie 
drugiego podręcznika z zakresu techniki i rzemiosła. Ksi11żka 
jakkolwiek przeznaczona dla amatorów rzemiosła, oddać motc 
poważne usługi kaidemu w czyje dostanie się ręce. Jest bowie~ 
pewnego rodzaju encyklopedią z zakresu techn!ki domoweJ 
i daje wiele wskazówek co do obchodzenia się i użyc•• wszystk1ch 
najprymitywniejszych narzędzi. Udzieli objaśnień o urz~dzc­
niach nowoczesnych micszknń, n więc. mówi o opalaniu. ogrze· 
\\'aniu, OŚ\\lict1eniu i t. d. 

Prócz znacz-enia jakie posiada ksi~żka jako ów praktyczny 
podręcznik w życiu codziennym, posiada specjalne znaczeni~ 
dla tych, ktćrzy bliżej chcieliby się zapoznać z podsfawowem1 
zagadnieniami rzemiosł i techniki domowej. 

Rozdziały I do Vgo podają krótki i jasny opis narzędzi. 
oraz najlepszych sposobów ich użytkowania, dalsze VI- -IX 
zojmują się urządzeniami domowemi dając sposoby p_rzeprowa· 
d zen i a naprawek i wskazówki do zopl'owodzail urzqdzcn somcmu. 

Znaczenie wyżej wymienionych książek muszG jc'lc?.c pod· 
kreśl ić z naszego harcerskiego pimktu widzenia. H~•·c~J·stwo 
najsilniej bodajże podk•·eślilo nicsłuszność wychownn •a JCdno· 
stronnie umyslowego z pomini~cicm sprawności rizycznych, 
wyrobienia zr~czności. spostrzegawczości i t. d. Ksit1żki po· 
wyższe mogą nam byc cenną pomocą w wyrabianiu w .sobie 
wymienionych. cech. Samodzielno praca umyslowo·mcchan•czn~, 
ciągle pokonywanie najróżnorodniejszych h·udności techniczne,, 
potrzeba własnej pomyslowo§ci, skladajq się na wyrobienic tych 
cech w harcerzach, które w nich tak ch~tnic pragn~liby§my 
widzieć. Dział ,.Co mog~ sobie sam ~porzł}dzić" wydaje si~ 
jakgdyby specjalnie dla harcerzy napisany. Z. K. 

"Jak to krakowska jedenastka obchodziła św. Mikołaja." 
(Z konkursowych obrazków harcerskich). 

Wesoło dziś w izbie jedenastki. Gwarno jak 
w ulu. ,.śpiący Bober" targa swe rudawe wąsiki 
i głowi się zapewne nad mówką. ,.Kociołek" 
z ,,K<~sią" gotują coś na kuchni. Liski się mocują, 
wilki pomrukują, a orły, seniorowie drużyny, spo­
glądają na wszystko pobłażliwie. Mimo to każdy 
lisek robi ciekawą minkę, wietrząc coś, czegoś się 
domyślając. Oj filuty! O mało im ślepia z cieka­
wości nie powylaią. Rozglądają się po izbie: nic 
podejrzjnego! Jak było tak jest. A jednak. .. 

N a~eszcie się Bob'er n~myślił. 
-Uwaga chłopy! C!ś wam powiem ! 
.l ~aj baju o św. Mikołaju - rz~ca ktoś dow­

cipn)4 z kąta. Il r eczywiście. B Q!;> er baje ~ ~w. Mikołaju. 
Liski udaLą, że uważają, a jednak śl~pkami mig na 
Ie w o, migTia- prawo. Oho! Druh przyboczny po­
cichutku zwiał do drugiej iz~y, a ;a nim ,.piękny 
Staś". 

- Coś będzie... to podejrzane - mrugają liski 
na siebie. 

Po kilku minutach rozlega się w sieni piskliwy 
głos dzwonka. Lisków pnenilta zimny dreszcz. 
Dusze ich siedzę już, ju~ na ramionach. Wilki 

ciekawie nadsłuchują, a orły uśmiechają się skrycie 
i śpiewają: 

., ... a ja stoję sam na czacie, 
straszno, stras7.nO mi!" 

Rozlega się pukanie. Liski hurmem biegną do 
drzwi, otwierają je i'... uciekają w popłochu do 
swego kącika. 

W progu staje coś, co ma być św. Mikołajem. 
To "coś" jest raczej podobne do popa ruskiego, 
przebranego w szaty biskupie. Mniejsza o to: pop, 
czy św. Mikołaj. Byleby tylko byt. 

- Czuwaj! - rozległo się poważnym głosem 
i św. Mikołaj wtłoczył się do izby, a za nim roz­
koszny djabełek, objuczony czarną od pyłu ducką 
na węgle, która przedtem była własności!\ tercjana. 
Z ducki kokieteryjnie wvglądała na świat boży ró· 
zeczka i inne tern podobne przysmaczki. 

O ile św. Mikołaj podobny był do popa, lo 
djabełek swoją postawą przewyższał wszystkie sza· 
tany, jakie tylko zdołała sobie ludzkość wyobrazić. 
Dla większego wraienia niósł djabelek czerwoną 
latarkę, wykonaną z bibuły przez mistrza Zabusię. 

Jak już powiedziałem, liski na widok tak nie­
zwykłych gości pierzchnęły odważnie do swego 

l 
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kącika; ale wilki, jakoże wszędzie nos. wścibią -
otoczyły więc św. Mikołaja i jego elektow,nego 
djabełka. święty po kilku przemowach, mówkach 
i móweczkach jął dobywać z czarnej czeluści kosza 
różne podarki. Ho, ho! co tam nie było!? I rózga 
dla .,śpiącego Bobra", i miotła dla całej drużyny 
(zamiast rózgi), i mikroskopijny piernik dla lisków 
i wiele, wiele tym podobnych cacek! 

A co było radości, śmiechu i krzyku? Nie 
spisałbym tego nawet na wołowej skórze. Bawiła 
się gromada swobodnie, serdecznie. 

Lecz nie na tern koniec. Za pośrednictwem 
św. Mikołaja obdarzył drużynę nas poczciwy "Plan­
kton" wspaniałym poematem, w którym opisał przy­
gody trójki hultajskiej w puszczy Niepołomickiej 

• • 

Skauting 
Holafidja. Sk:uod holenderscy zrobili w tym roku latem 

l<iłka wycic<.:t.l·k :ta granic~. Jtdnn z drużyn zwicd1.iła Austrj~. 
Szwajcarię i Wlochy - wiele innych >.adowolilo się blii.qzcmi 
wycieczkami do Belgji i Francji. n:twi(\zuiĄc serdeczne stosunki 
ze skautami tych krajów. 

Dzięki bliskości z Anglj~ utrzymują lct skauci holenderscy 
żywą łączność z bralni:t or~nnizacją nngiclską. szczegółnic nic 
brak nigdy Holendrów w wielkim obozie Gillvcllu. gdzie elita 
skautingu całego świata uczy sic; .przcmieninć ideę w czyn'' 
i skąd nowy Duch rozszerza się po wszcchświntowym związku 
skautów. 

Chiny. Ruch skautowy pomiędzy Chińczykami w ich ro­
dzinnym kraju dotąd bardzo nicznaczne poczynił postępy. 
Picnvsza drutyna zolożona została w Pekinic w szkole Chung 
Te według wzorów europejskich i rozwija się pomyślnic kładąc 
główny- nacisk na obozowanic i wycieczki, or:tz wog6lc 1.br:1· 
lanie się z przyrodą. Znakomite wysiłki osiqgniętc przez ni~ 
wsród młodych Chińczyków pozwalają ł.ywić nadzieję. te w nic· 
dłuf,!im czasie orł!anizacja sk:autowa zn:acznic zysk" na sile 
i rozszerzy się w c::~.łym ·kraju. 

Francja.. W roku ubiegłym poraz pierwszy 'Urządzono we 
Francji obóz insruktorski wspólny dla wszystkich trzech fran­
cuskich . organizacyj skautowych. inicjatywa w tym kicrunku 
wyszła od amerykaliskiego Komitetu Odbudowy obszarów zni· 
szczonych (J\irs. Dike i Miss Morgan), który !et dostnrczyl 
w tym celu środków malcrjalnych. Obóz ten znnjdowul w Cappy 
w otworzenju jego brał udział Ministc1· oświ:lły oraz pncdstawi· 
ciel Naczelnego skauta świata ~c:kr..:larz J:cncrn1ny międzynaro­
dowego Biura Sk:.ulowcgo p. Morlin. 

W obozie tym odbyło sio, kolejno kilkn kursów instruktor­
skich dJa drużynowych. wsz-ystkich trzech or,:runizacyj rrnncus .. 
kich, którzy pracowali lam usilnic j jal< sqdzić można z opi­
sywanych przez nich wspomuicr'1 -- w najlepszej z$lodzic, radośnic 
i z pożytkiem nad pogł~bicnicm w sobie ducha ~kuutowcao. 
uzupełnieniem technicznych windomości i przyj!otowywnnicm 
się do kicrownictova nad jnnymi w przyszlości. 

Wyniki wszysti,ich kursów były znakon1ilc i nnlcY.y si~ 
spodziewać, że wniosą wiele nowc$!o ~ycin do organizacji. 

Skauting ruski. W c \vschodnicj Mulopolsce wśród tamtej. 
szych Rusinów istnieje organiz:~c;a sknulowa nicznlclna od 
polskich władz harcerskich. Praca ,o,.r niej po łatach wojny za. 
czyna zdaje si~ nabierać inhmzywnoSci i wchodzić nn bnrdzicj 
normalne lory. Niestety spr:,wy pnlilycznc wciqż jeszcze zanadto 
zaprzątają tamtejsze kierownictwo i stąd cz~slc konllil<fy z na­
szymi władzami. stojącyrui oct.ywii;cic na struży nnszei pa1\stwo· 
wo.ci. Dln!cJ!oteż. jakkolwiek z rndo>ciq witnmy wsz~dzic 
powstanic bratnich orl(:.nizacyj w k:,zdym narodzie wstn·ymnmy 
się narazie od omawiania organizacji rusklej, przcsylaj,,c równo· 
cześnie szczere życzenia: mniej polityki n więcej pr3cy realnej. 
wi~ccj ducha miłości, który jest naczelną ideĄ skautingu. 

• 

Niespodziankom tego wieczoru nie było końca. 
Zaledwie św. Mikołaj rozdal podarki, odczytał po­
ema t, zaraz zabrał się do częstowania druhów her­
batką, no i ... ciastkarni, którt: takie znajdowały się 
na dnie djabełkowego koszyka. A potem? Potem 
była zabawa. Popisy śpiewackie i produkcje bardzo 
oryginalnej orkiestry, której zespół składał się z trzech 
skrzypiec, basetli (z laski harcerskiej) i bębenka 
(kociołek i dwie rączki do pisania). 

. .. i rznęła ta orkiestra te piosnki harcerskie, 
tak żywe i dźwięczne, siejące radość wokoło, radość 
z młodości. .. 

. . . to znów zawadjackie krakowiaki, ogniste 
mazury i te pieśni żołnierskie drżące nutą bojową ... 

... i tak w kółko, i tak w kółko ... 
Kociołek. 

• 
zagran1cą. 

Z zagranicznych czasopism. 
The American Girt Pismo to ·- ortfan anH:rykt~l'lskich 

żetiskich drużyn skautowych - wyposn~on·c w wspaninh\ ~zal~ 
zt!wnętrzną. o jakiej Z:adnc z naszych wydawnictw ;:'"i munyć 
nie mo~c. przynosi :szereg ciekawych wi~ldomo~ci o życiu 
dziC\\'Cząl - przewodniczek w Ameryce. Oprócz rzeczowych 
;trtykułów, dotyczących sposobu i techniki obozowania i z:tjęć 
sportowych. zdumiewających swoją drobiazgowością i dokla · 
dnością. znajdujemy w niem opisy nictn8nych u nas J!icr 
i zwycz.njów. szcmaty pracy w zastępie i drużynie nn C.t3S 
letni. i interesującą kronikę zająć i pracy lamlejnych skautek. 

Szczególnie uderza w każdym drobiazgu szczerze amerykańska 
werwa i rzutkośćjaką się odznacz.ają Ameryk:.nki orat przy­
wiązanie ich do organizacji .. którego znakomitym prz:ykladem 
jest fakt wspominany tam często. że uczestniczki obozów wspól­
nych r-ok rocznie zbierają sic; potem dla otywicnio. wzajemnych 
wspomnień i wzajemnego zachęcania się do nicustawania w pracy 
w służbie idei w obozach tych poznanej i - co więcej 
przeżytej. 

To też nic dziwncfo, że liczba sk;:autck w Ameryce od 
r. 1912 wynosi iuz 355.406 i z każdym miesiącem się powi~ksza. 

Na czele skautek amcrykallskich. które tworzą orgnnizacj~ 
zupełnie samoistną i od męskiej niczależną. stoi Miss Hoovcr. 
żona znoncgo przyjociclo Polski Herberta Hoovcrn. n główny 
wysiłek kierownictwa ski"Cr-owano obcenic na pozyskanic dla 
skautingu ze loskiego także okr~gów wiejskich. ~dzic· dotychc>.as 
nicwie-le miał powodzenia. 

Lo Scout Haliano ·- org;on kalolickich skaulów włoskich 
{A. S. C. 1.) iufornt\lje dokladnic o 7.yci" swe i org:mizacyj. przy. 
nosz~c w każdym numerze wiele korcspondc'ncyj z posr.czcgół· 
nych środowisk. ~o OJ!romnic ożywia pisr10 i nadaje mu charnltlc r 
bardzo .~ymputyczn.y. J:lk wid:~c.~ katoliccy sl<auci wloscy pn'~ 
cuią wytrwale na.d poclnicsi(!nicm swej spmwno~ci fityc1.ncj 
świadczy o łem fakt. ic P.ra\\1ie k~lżda drużyna mi:• hl ~wój wiusny 
l<.'lui obóz przt!:t dłuższy czas. prY.yczcm wiele druZyn ur1.Ą,dzilo 
obozy d~lłcko od swych sit~dzib. w g6rach lub nad morzem. 
dając tern swoim człónliom sposobnoSć nictylko przcbywnnin 
w ścisłym kontakcie z przyrodą. \lle i poznania l<rnju ojczys tego. 

Skauci włoscy biorą czynny ud:dnl we wszystkich znncznh~j~ 
sz.ych uroczystościach katoBekich w chnraktcrt.c strniy hono~ 
rowcj i jako utrzymujący porządek w proccsj .. cb. pochodach itd. 

Nicdawno przyjął ich dclcg:><:j~ w sld:odzic kilkuset osób 
Oicicc święty na specjaJnem posłuchanit1 i odprawit dl:1 nich · 
Msz~ świętą w sw• j prywatnej kaplicy. podczas której w gorą­
ccm przc mÓt\•icniu zachęcał ich do wytrwania w wicrnoSci 
ideałom katolickim i skautowym. 

Ceremonia prawa skautowego. W oboza ch a merykafiSkich 
drużyn skautowych rozpowszechniony jc.st zwyczaj urz"-dznnie 
w szczegółnie donioslycb chwilach t.. z. ccrcmonji pray.·n skuu· 

\ 
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towcgo. Ponicwni ' zwyczaj podobny mógłby bardzo łatwo 
znaleźć i u nas zastosowanie ze wz~lędu na pięknĄ myśl w nim 
zawartą. podajemy w krótkości opis jego według przedstawienia 
pomieszczonego w cznsopi4mic :amerykańskich przewodniczek 
.,Tbe American Girl". 

Wieczorem, w dniu iakiej' skautoWej uroc:tystoici. rozpala 
się w pobliżu skraju lasu dute ognisko. Obok klęka jeden ze 
skautów z twarzą zwróconą ku lasowi. dalej stają w szerokiero 
półkolu widzowie zachowując ścisłe milczenie. 

Z lasu wycl10dzi przybrano biała osoba. przedstawiająca 
ducha prawa skautowego z płonącą pochodnią w ręce i zbli­
żywszy się do ogniska, staje przed klęczącym w pelnem umun­
durowaniu skautem, który go znpytuje .Ktoś ty. który przybywasz 
z głębią cicmnoSci. niosąc potęgę światła?". No to odpowiada 
mu osoba przybrana ~a "Ducha*: ,.Jestem duchem prawa 
skautowego i chcę ci pokazać istotę n1cj światłości". Potcm. 
na dany przez ducho znok. wychodzą z lnsu po kolei osoby 
personilikujące poszczególne artykuły prawa skautowego. Każda 
z nich niesic niczapaloną pochodnię. obchodzi wkoło ognisko. 
klęka przed duchem. zapnłnjąc równocześnic swoją pochodnię 
od pochodni .Ducha". wyglasza pr:two skautowe, którego jest 
przedstawicielką, dodając odpowiednie zastosow:~nic i ceł danego 
otrtykułu, poczcm ustawi;! siQ obok .,Duchtt., - i to po prawej 
lub lewej jego stronic, lak te w I<01\cu tworzą ws1.ystkic praw~' 
z ~~Duchem" pośrodku póll<oln zwrócone twnrznmi ln1 ot!nisl<u. 

Na ciemnem •tle lasu biało przystrojone postaci z znpaloncmi 
pochodniami, klęczący na przeciw nich przy ogn~sku ska~1l 
i stojacy po za nim w mroku milczący tłum w1dzów rob1ą głębol..1c 
wraże:Gic; cały obraz jest niezmiernie. m~lowni~zy i n~strojo":Y· 
Gdy już wszystkie .prawa• ukazały Się 1 speln1ły SWOJO zndan1~ . 
'"'-szyscy śpiewają. wspólnie h~m'! narodowy. poczcm . ccremon)a 
jest skończona, 1 duchy zmkaJą w głęb• lasu - 1 wszystko 
wraca do normalnego stanu. Formuły wygłaszane przez 
poszczególne .prawa"brzmią u skautek amcrykailskich: 1. Jestem 
honor - pnynoszę z: sobą poznanie i u!Dilownnic praw~y: 
2. Jestem wiemość - świadczę o naszeJ prawdomownosc1 
i słowności. 3.Jcstcm ui.ytcczność w chwili potrzeby czuwam 
i z radością służę drugim. 4 Jestem przyja~ń i prz~noszę 
poznanic wartości koleżeństwa. 5. Jutem uprzeJmOść: śwtadczę 
te czasy rycerskości nic minęły i te prawdziwą uprzejmością 
jest wczuć się w połozenie drugiego. 6. Jestem dobroć:_ ptak t 
i zwierzęta są memi przyjaciółmi. 1 Jestem posluszcnstwo; 
jedynie kto umie słuchać. nauczy się rozkazywn~- 8. Jestem 
pogoda życia - wskazuję, te wszystko wokół Jest radosn~. 
9. Jestem gospodarnosć-oszczędzaro, by móc polem ~awac. 
10. Jestem czystość: wszystkim ludziom Bóg dal duszę: n1cch'ie 
wrócą czyste i nicskalanc do ich twórCr· 

Pochodnic naj lepiej zrobić ze sroo nych szczap lub uma· 
c~anych w nafcie odpadków sul<na itd. umieszczonych w roz­
łupanym ko1icu grubego kiju. 

r - - - ---- - ------ ·-- --
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Przedzlotowe kłopoty Małego Kazia .. 
l choć c:lowieh mały przecie, 

Ciq.i!"' jedna~ ~yć 11~ §~'ccic. 
b:rs na!,J m6wol dt•uzyr~o y 
~. : lot bqd:ilnaroclowy. 
.. Kcddy pr:ojd:ic 1przeo l~ 'ram~. 
Lec% ZOf>)•fo pr:cittem m5"nJ"· 
No i pyfalg gr:ec:'!ic c&lktl "'· 
Jak to bf'il:ił • tym .. fawalkiem"? 
'Ąfa(lla na IIJ • .. Bar·dtn prosz~ 
We: 11arasol f' kalos:o ; 
Leci idi R<zedt)m lei do cioci'' .. 
(Co wy 11/,fo moi :lpci?) 
Tak w,{c sypies~: mfinq minq. 
Po pr:«lfrolfi też ciodnq. 
A zu6•u, ciuc{a jHÓIVi łllotlko : 
. .,Aitż 11i• f•di l- />fl:ie !,lotko; 

' 

Ma zlot, wierzę dużo czaru, 
Lecz nabawisz siq - kataru!" 
No: i chociaż czlowioh lohili 
Grubo kładzie wnet s/wrpoflti. 
To nie wszystko jest jetlnakżc 
Ba~cia icgnać chce. $1'q talłict, 
l wyciqga Wllol z komody 
Szal na wszolido nocne cloloc/y. 
I lah dalej: wuj, stryjeh/ta 
Kaidy boi •if, a st,ha 
Nr'e tuie nawet ojciec drogl 
Ze skaut kufy ru cztery nogi. 
lało u1am sif przyznam skrycie. 
Żv LU obozir: rmu'e ujr:yt:it. 
A choćby mnie :amknitlo tu ({onru 
Na ;/ot :wiej, pokryjomu! 

Maly Kazio. . 

l 
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Jack l-onrlo11. 

@olanie (!}u15!{CY.f!/· 
(Ciąg dalszy) '79/um. <9. ;)lt 

Jan Thomton stanął nad Buckicm. lecz nic mógł wymówić 
nni słowa, widać tylko było jak dri.y z gniewu i oburzenia. 

"Jeśli mi ruszysz tego ps"'. to ciq zabiję .. - wykulusil 
w końcu zdławionym ~losem. 

"To mój pies" - bronił się Hal. .Zcjdt mi z drogi, bo 
inaczej rozprawię się z tobą inaczej. Jn jadę do Dnwson:• 

Ale Thornton się nic ruszał, stał między Hal' cm a Buckicm, 
jako jego obrońca. Wówczas Hnl wyciq~nąl sw6j nóż myś· 

liwski. lecz Thornlon jedncm uderzeniem świeżo wys lruaanego 
cieśliskn, wytrącił mu nóż z ręki. Hal schylił się, by nóż 
podnieść, lecz cicślisko znów mu go z rQki wytrąciło. W ko•lcu 
T~ornton podniósł n6~ i rozciął nim up1·tąi Buclui. 

Teraz już Hal musiał się poddać. zrcsz1<1 Bucl< i tak był 
bliskim końca, więc n,ic warto się było o niego rozbijać. 

\Y/ parę chwil po lem calu lrójkn ruszyła w drogę Iw r>ccc . 
Buck słyszał. że odj eżdżaj ą, podniósł nnwel głowę. żeby się im 
przypalrzcć. Widział , jak Pik prowadził. Sol-Ieks był przy 
samych saniach. u przed nim szły Joe i Tfcck. Psy ledwic 
się wlokły, lecz mimo to Mercedes siedziała na snn inch. H:~ł 

sterował, a Charles wlókł się na samym tyło. 

Podczas kiedy Buck przypatrywał się san iom, ,Jnn Thorn· 
lon ukląkł przy nim i znczął ostrotnie badać je~o kości. Ku 
swojej· wielkiej radoSci nic znalazł tadncgo złamania. widzinl 
tylko. że pies jest wychuci<ony do ostatecznych ~ranie, Po 
ch,viłi podniósł ociy na Bucka i poszedł za jego wzrokiem. 
\Y/ oddali zobaczył sanic i łudzi jak się pnwołi posuwali po 
zmarzniętej rzece. Nagle tylna część sań zapadła się jakby 
w wybój, i Hnl mignął im w powietrzu. Potem rozległ się 
krzyk. widać było Cbarłcs'a. jak usiłował się cofnąć, ale jut 
było zapótno. Duta płyta lodowa, na której siali, zachwiała 
się i zapadła w głąb rzeki. Po chwili widać jut było tylko 
wielką, ciemną dziurę wśród lodu, która pochłonęła i łudzi 

' psy. 
Jan Thomton spojrzał Buckowi w oczy. 
• Biedne psisko" - szepnę!. a Buck zaczął ~o litać po 

rękach. 

Dla roiłości człowieka. 

Gdyby nie cię:tkie odmrożenie nóg. byłby zapewne Jan 
Thornlon wyruszyi ze swymi towarzyszami w górę rzeki po 
drzewo, które trah\łtlmi mieli spławiać do Dawson. Ale że 
kulał bardzo i nogi dotkliwie go bolnły, więc ror.bił sobie obóz 
nad rzeką i postanowił tam czekać nn powrót swych towa­
rzyszów. 

Tymczasem wiosna szła cudna i ciepła, wszystko s ię budziło 
do życia, więc i Thornton z dniem każdym czul. że mu sił 
w nogach przybywa. Kulał jeszcze, ule ból uslnwał i puchnięcie 
znc.ynało klęsnąć. Także i Buck czuł się coraz lepiej. Cnłymi 
dniami leżał wyciągnięty do słońca, wpntrzony w migotliwe 
f:~le rzeki, które się'u stóp jego rozbijały. Pon:~d nim las ca ł y 
rozbrzmiewa! radosnym śpiewem tysiącznego placlwn. Wszak 
i dla niego rozpoczynała się wiosnn i nowe tycie. Rany mu 
się wygoiły. mięśnie nabrzmiały i stęzały. tnk że okrywały 
teraz jego szkielet mocnym i jędrnym pancerzem. Próżniacze 
życic służyło mu nnjwidocznicj, lecz nic on jeden próinowal, 
bo i Jnn Thornłon to samo c1.ynił i Skcct'a') i Ni~. Ws>.yscy 

' l c-lyt. Skit:t. 

czekali na tratwę, która minia ich zawieść do Dnwson. Skccl>, 
była to ~t~ała irlandzka setlerka. która odrozu obdarzyła Bucka 
swoją Przyjaźnią chociaż on, początkowo. do§ć obojętnie si~ 
do niej odnosił. Skceta miała duto wrodzonego instynktu 
macierzytlskie~o więc l.:!i codz:icń wymywała językiem wszystkie 
rany BuckaJ lak jakby on był jej wlasncm szczenięciem. 
Za~ief,!i .te powtarzały się ·co rana, po śniudaniu i w końcu 
Buck lak do nich przywykł. że wyczekiwał ich tak. jak wy· 
czekiwal picszczot Thorolona. NiV. też był sympatyczny. choć 
mniej czuły. Był to duży czamy pies . . z gatunku psów uży­
wanych do polowali na jelenie. W octach jego przcbijnłn się 
wicłka uczciwość i dobroć. Buck był prawdziwie r.dziwiony 
ki..!dy zo baczył. źe żaden :c. psów nic jcs l o niego znzdrosny. 
Widocznic po~odna dobroć Jana Thorntonn i psom się ~dzieliła. 
Bawiły się one z Bucl<iem serdecznie, a często nawet i Thornton 
przyłączał się do ich zabaw. W len sposób rozpoczqł się din 
Bucka nowy okres. życia - iasny i pogodny. Po rnz pierwszy 
odnalazł w sobie miłość laltą. jakiej nic zuznał n:~wct w s'ło· 
necznej dolinic Santa Clara, w domu sędziego Millera. Synów 
Millera lubił, włóczył się z nimi po róinych wyprawach i po­
lowaniach. ale tral<lowa! ich jak kolegów, towarzyszów: wobec 
wnuków Millera czuł poważną, pełną godności przyjntń. Lecz 
uczucie jakie żywił dla Thorntona było czem§ zupełnie inne~. 
ró:tnem od wszystkiego co znal dotąd. Była to gorącn, na­
miętna miłość i bezgraniczne uwielbienie . • 

N~w•t kiedy towarzysze Thorntona. Hans i Pcte, przyje-
chali z tratwami. Buck ani na nich nic spojrzał, Dopiero kiedy· 
zrozumiał, ~c lud~ic ci należą do jego pana. zaczął ich tolcro· 
wać t zw. pozwalal im się głaskać. ale czynil to zawsze z ta­
kim gestem, jakby to była wielka łaska z jego strony. Na 
szczęście obaj ci ludzie byli z tego samego gatunku co Jan 
Thornton - ludzie leśni których my>łi są proste a oczy bystre; 
zro~umieli ·więc Buck'a odrazu i wcale mu się nic na.rzucnli, 
ani szukali z nim zażyłości w jakiej żyli z Nigicm łub ze Skcctą . 

Jeśli zaś chodzi o Thorn\ona, to Buck coraz bardziej l~nĄI 
do niego, coraz bardziej go kochał. Thornton mógł z nim 
wszystko zrobić. nie było lakiego rozkazu. którcby Buck nic 
usłuchał, byle tylko rozkaz wyszedł z ust jego pana. Pcwnc~o 
razu, (kiedy już opuścili Dnwson i znajdowali się nnd brzegami 
rzeki Tanana). T hornton wraz z towarzyszami i psnmi usiadł 
sobie dla wypoczynku nu stromym wystę;>ic skalnym, który 
urywał się ku skalistej gardzicli gładką ścianą mającą około 
300 stóp wysokości. Buck leżni u stóp SIYC~O p(Lna. Na4łc 
szaloOa mySI zaświtała w gło wic Thorntona. ..Buck. hop 111 

• 

l<rzyltnqł. wskazując rctką prz:ep~l~ć. Pics zerwal sit( w mgnieniu 
oka i byłby skoczył, gdyby go Thornton nie by ł w czu• po­
chwycił. Przez chwilę obaj zawiśli nad sam(\ krawędziq prze­
paści. dopiero Hans i P~te ściągnęli ich w bezpieczniejsze miejsce. 

J,To warjactwo11 
- nekl Pete, kiedy nareszcie ochłonął 

z przestrachu. · 
Thornton potrząsnął głową. ..To nic warjaclwo, to jest 

cudownę i straszne zarazem. \X'icsz. że mnie lo cr.ascm ni. 
dreszczem przejmuje•. 

. .Już ja bym nicchcinl podnic;ć na ciebie ręki, kiedy on 
jest w pobliżu" - rzekł Pctc, wskazując głową Bucko. 

.Do licha, nni jn" - dodał Hans. 
Raz Buck uratował tyci~ Thorntonowi wśród tokich oko­

łicznotci: Jan Thornlon wraz z lowan.y$?.:tmi r-rYl'l)ra\oJiali 
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:.wo1~ (t1d7 JH7''' · n'~b"rpi•~t/nr 1<:\ttu"'ki)'· hol., Fotly-1\\iJ.­
Crcck. llans 1 Pc-h• .:-r.h w1.dh~r hrl.<'~u kinujqc lod~ią pr1y 

pomocy dlu~icj liny .. lan Thorntnn stal w łodzi i drągiem od· 
pycha! si~ od wystających 1. wody skal i kamieni. Od cr.asu 
do czasu rzucał swym townnyszom rozkazy. które oni "' lot 
wykonywali. Buck też był nn hrzegu i z oczu nic ~puszczał 
swego pana. 

Przez czas jakiś wszystko •do dobrze. Na~lc dotarli do 
do miejsca. gdzie strumień przechodził w wązk:t gardziel. oto­
czoną stromeroi sknł~mi. która opndnla d•>!\ć s!,wałtowncm na­
chyleniem ku nicbezpiecznym knt3r:1klotn. p~lny.m wirów i zd~a­
dliwych gł~bin. llans pobiegł 57.ybko w dol nac wypuszczaJąC 
z rąk liny. chciał on znlrzymać łódl przed katar"ktami żeby 
ją potem we wlnściwy prqd skicrownć. Thornton lymczasćm 
spycha! łódż w slronQ gardzieli. Wodn chwyc iła lódż i _Ponio~ła 
ją w dół z taką szybkoScią. i.c w mgnieniu oka znalazła SI~ 
ona nad k:llarakt:uni. Hnns cheinł jq zatrzymać, lecz szarpnął 
linę tak gwałtownic. te łódt znloczyla młynka. polem dala 
nura i zn chwilę wypłynęła przewrócona do góry dnem. T born · 
ton wyleciał z łodzi jnl< z procy prosto w rozsza lólc falc stru­
mienia, z. )dó rych najlepszy pływalt t ~ycicm by nlc wyszedl. 

Buck. jednym, olbrzymim susem sl<oczyl ku swemu panu 
; ledwic ludzie nu brzegu zdołali siQ opamięloć, j uż był przy 
J anie T hornlonic. Po chwili obnj płyn~li w. stron~ brzegu, 
naprzód Buck, a za nim Thorn loo przyczepiony do Buck'a 
ogona. Lecz przedosinnic siQ do brzegu nic było rzeczą łat~;ą: 
bo silny prąd wody znosił ich w stron Q kularak ty. :•m pomzc~ 
szalały falc rozbijnjqc się w tysiące bryzgów o ostry 1 Jak szczcc 
zjeżony lańcuch skol. Sila rwącego nurtu była lak wielk?, te 
Thornton stracił nudzicję przedostania się do brzegu. Woda 
przerzuciła go przez jedną sknlę. otorła go o drugą. a~ w końc~ 
zatrzymał się przy trzeciej. Puścił więc z r'lk Bucka 1 scbwyc1ł 
s i~ oburqcz śłizkiej skały. .Noprzód Bu ck, naprzód!" wołał, 
lecz Buck wałczył z na~orcm lal. które go coraz dalej w dół 
<tacz.aly. N• głos swego pana znlrzvmał się Dó chwilę. pysk 

- / - --· 
pl')dnii-;:;l rona,l ,,·ode; .. ial~hy rhuał ies:-trt· r.u C'l,.tnlm zobacq·t.. 
=~wcf!o pana i pn:-lu .. 7n)' Jol.kazowt z n;:qwu:k!(7.ym wysllk1C1H 
rusz.ył naprr.ód w slrQnC( hnc:J!u. Pctc i llans czekali ju~ na 
njc~o i pochwyci !i~ tuż nad snm<\ l!ardziel~ picrw~zcj katarakty. 

\'('iedzicli oni dobrze. i.e nicmn chwili do $lraccnia i Thorn­
ton trzymał się jeszcze skały, :tle rO\miona mu sł:ably. a woda 
napieraJa na niego i prtcmożną siltł. G\\'izdnęli więc na 
Bucka i pobiegli co <ił w górę •!rumienia. Kiedy znaletli si~ 
w pewnej odlcgło~ci powyżej Thorntona, przywiązali Buckowi 
lin~ koło szyi i koł,o przednich łop. lak. tćby go nic dusiła 
i potem puścili Jto na niej z powrotem do wody. Buck zro· 
zumiał o co chodzi. Skoczył w spicniohc (ale. lecz skoczył za 
blisko. Przekonał się o Iem po chwili dopiero. kiedy woda 
poniosła go w dół i zobaczył. ;;,c n1ija Thornlona w t:1ldcj 
odległości. <c ani Thornton jego. oni on Thornlonn pochwycić 

me może. 
Hans, klóry przez cnły czns lrzymn1 drugi l(onicc liny 

w sw ym ręku, zaczął Buck'a jnk łódi przyciqgnć do brzc~u. 
Leci siła wody. która Buck'a w dół unosiło. było lak wiclkt~, 
il! ściągnęła Buck'<t nn. samo dno strumieniu i dąpicro kiedy 
ciało jel(o o brze~ udcr1.ylo. dopiero wówczas udalo si~ go 
Han sowi netpowról na powicrzchniq wo'dy wyciq~nq_ć. Buck 
byl n~nvpół przytomny. Hans i Pctc rozcierali nlU c iato, robili 
sztuczne oddychanie . lecz pies lct.al bez ruchu. jat( mntlwy. 
W te m migle dolcc;al ich z daleko atos "fliornlonn. Męiczyźni 
słów nic zrozumieli. o dJ!adli tylko. że Thornlon w:.lczy i u~ 
ostatkami. Na diwięl( tego głosu. Buck zcrw1\l się na równe 
nogi. Zapomniał o własnym wyczcrJ>aniu i w kilku susach 
znalazł' się w górl-C strumienia. w tym snmym micise:u. z k lórcłto 
poprzednio skakał wodę. 

Znowu przyczepiono mu linc do nó~ i do szyJ t znowu 
skoczył w nurty strumicnio. lecz tym r~zcm skoczył jut daleko. 
tak. że znalazł się od razu w samym środku prądu. Pomi~tał 

on SWOJą poprzednią pomyłkę. 
(C. d. n.) 

Jeszcze jeden konkurs. 
Tny po,vyźsze zagadki słonowill pierwszą część. konkursu. 

Dokończenie umieścimy w następnym nu~erze. 1'11ędzy ~wr 
cięzców, t. j. tych którzy wsz.ystkie zagadki konkursu rozw1~z~ 
rozlosuje się 2 nagrody: 1. Ks1~ikę ,Młody Konstruktor Masz~ n 
z. Kwartalną prenumeratę .Czuj Ducha,. 

..-
• 

• 

l 

* 

Trójkąty magiczne. 
I. 

* 

II. 
r--• 

kn. S pólglos 

• Ot·ga 

• 
n znryslu. 

ybo. R 

* l } Pierw"c 

Samo"loą kn c 
• · PJ•t s ' zkodn w twe•, c .. 

• 

magiczne. 

* Wcjjcic i wyjście 
r-.-ł-.f--1-+..,~-t-."1 Dr ugic s 1wo :mu Ri c z n c 

archiwurr 

Słowa magiczne, stano\viąc<: największe ~karby iycia, od­
czytać trzeba równici z liter umieszczonych w ramionach trój· 
kątów, w kwadracikach z gwhud ami. 

,.Co robisz?" 
(Szarada). 

Przy takiej pi<:kncj fJict•wszoj-czwartcj nic wysiaduj<; mając 
CZi'IS w drugit~m wstecz .. czwa,•tem o~l:)dając t/rugio-czwarto i ludzi 

na drodze. 

- Więc idziesz no pt'ZcchadzkG? 

- Czwartel 
- Pict•wszc wstc<.z.-d,•ugic wstocz .. czwartc idziesz chybnJ 

choćby był najlepszy, malinowy? W fnki mróz .... 

- No, powie m ci, bo się an i 1·usz nic możC!;Z domy,ślić . 
Popołudniu ·nic woła. m: druga IVt\łrJGz .. trzrcia wslccz .. dPuga 
podwieczorkowa! z~inęlaś d la mnie l - tylko z rado~cią i d~ po 
Jnnka..-i razem uprawiamy m\ 1>n(!órku caln.\ć. 

• 

• 

• 
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l 
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Kronika harcerska. 
Naczelnictwo Z. H. P. komunikuje. te z rozprzedaży nołepck 

wydanych z okazji obchodu rocznicy .Cudu nad Wisi')" UZ)•Skano 
90 253 500 (dziewięćdziesiąt miljonów, dwieście pięćdziesiąt 
trzy tysiące pięćset marek), sumę tę ulokowano w sposób 
zabezpieczający od spadku waluty, przeznaczając ją w pewnej 
mierze na wydatki związane z ulrzymnniem instruktorów 
i instruktorek objazdowych i z wydawnictwami. 

Konferencja instruktorek. 
W dn. 30 i 31 grudnia odbyło się w Lodzi IV doroczna 

konferencja programowa instruktorek Z. H. P., na kfór'l stawiły 
się wszystkie chorągwie, prócz wileńskiej - tq ostatnią pra· 
wdapodobnie zasypało śniegiem, tak i:! nie potrafiła z niego 
wybrnąć. 

Dobra organizacja konferencji, jak równic:! gruntowne przy· 
gotowanie materjalów ze strony G. K. 1-. oraz chorągwi Wileń· 
s kiej, pozwoliły na załatwienie w bardzo krótkim czasie -
konferencja obradowala dwa dni - całego szcrc~u ważnych 
kwestyj. Do nich należy ustalenic programu dla zuchów, 
zmiana programu dla prób na wszystkie stopnic, przygotowanic 
nowego materia lu dla pracy starszych dzicwczqt w drui.ynach, 
usta leni c nowej kategorii instruktorek, wreszcie zapoczątko· 
wanie pracy nad wprowadzeniem w życic wojskowego przy· 
sposobienia harcerek. 

Na plenum znjmowano si ~ wiognie tcm ostotnicm oraz 
wygtaszono dwa re fera ty: .. W~chowanic ,instruktorek" p1·zez 
dhnę Jakubowską na podstawie mntcrjałów, przygotowanych 
przez instruktorki lwowskie i 110 przysposobieniu wojskowcm 

. kobiet " przez dhnę Podho1·ską. Poza tem pracn szla w trzech 
komisjach : zuhów, starszych dziewcząt i instruktorek 

Komisja zuchów. Progrom dla zuchów ł>rzygotowat Wydział 
metodyczno · programowy przy komendzie .chorągwi żeńskiej 
w \ViJnie już: w zimie 1922 r. Obejmował on: prawo zuchów, 
przyrzeczenie, próby i sprawności. Po szczegółowej dyskusji 
Konferencja wprowadziła do projektu szereg zasadniczych zmian. 
Przyjęto : obielnicę zuchów, pra\YO, pro~ram pracy. W naj· 
bliższym czasie mają być opracowane instrukcje do pro~ramu 
i określone warunki na stopień instruktorski zuchów. 

Dru2yny zuchów mają siQ nazywać "romadnmi, zastępy 
gromadkami. każda gromada wybiera sobie godło do noszenia 
którego wraz z literą .z· (Zuch) majq prawo dziewczynki, 
które złożyły obietnice;. Obietnico ma być składana po katdej 
próbie i będzie brzmiała: .Obiecuję być dobrym zuchem". 
Ważne miejsee w pracy z zuchami winna zojqć obrzc:dowość. 
Cicka;oą ilustrację tej obrzędowości dala dhna /'1aryła Sko· 
rupska, referentka projektu wileńskiego, przedstawiając program 
pierwszej obielnicy zuchów w Kowłu, która miała się odbyć 
na Trzech Króli. Będzie tam dekoracja polnny łe~nej, ognisko, 
dobra wróżka, opowiadająca bajki i rozdająca podarki, a że 
gromada ma jako godło słoneczr.ik, więc dziewczynki składa· 
j ące przyrzeczenic będą przebrane za słoneczniki. 

Komisja starszych dziewcząt. Wydział programowy G. K. Ż. 
przedstawiając projekt, wychodził z zalotenia, iż materjał 
w próbach jest nieodpowiednio rozłożony. Tak np. w próbie 
na III stopień wymaga się zbyt 'dużej znajomości idcologji, na 
którą trudno się zdobyć łrzynasfolcfnicj dziewczynce, w próbach 
następnych natomiast wymaga się prawic wyłączn ic techniki. 
. No~v.y projekt jest z~st~so~vany do r~zwoju J~sychicznego 
1 rodZBJOW zamtcrcsownn, )Uklc budztl SI~ w \VlCku przewi· 
dzia~ym dla każdej próby, a więc 13--14, 15-16, 17 18 Inf. 
Referowa la go dhna Wł. Ma rtyi\Owiczówna. 

W wyma~a niach nu wszystkie stopnic dad1.11 s i ę roz różnić 
następuj ące d zinly: 

1. Kształcenie charakteru. 
2. Służba d la bl iźnich. 
3. Wyrobie społeczne i organizacyjne. 
4. Ćwiczenia praktyczne (techniczne) . 
5. Przyroda . 
6. Wychowanic estetyczne. 
7. Wychowanie praktyczne. 
Utrzymuje się jak dotychczas trzy s topnie i najwyższy 

stopień Harcerki Rzcctypospolitcj. Próba na trzeci stopien wy· 
maga pełnej sprawnogci w obscn .. ,ncji, zaradności, pewneJ;to 
stopnia uspole.cz_.nieni~ i zrozumieniu tycia 

4

?rJ!anizacyjncgo. 
Próba na stopten Jl bacrze pod UWi\fN rozwuJ zainteresowar·, 
i życia uczuciowego. wyrobienie stosunku do bliinich, Harcerka 
w okresie tej próby powinna się zapoznać z urokiem życia 

obozowego i umieć sobie radzić. Stopień pierwszy przypada 
na wiek najsilniejszych zainteresowań społecznych. Trzeba się 
wykazać spełnianiem obowiązków członka spoleczeń3twa i oby· 
wateła; zaprawieniem do pracy społecznej. Harcerka Rzeczy· 
pospolitej pogłębiać musi wszystkie wymienione i zdobyte 
wafości, Od niej się wymaga realnej pracy społecznej, orjcn· 
towania się '"'zagadnieniach społecznych i politycznych narodu 
wreszcie specjalizacji w jakimś określonym kierunku. 

Próba musi być wynikiem całorocznej procy, a nic samego 
tylko egzaminu. 

Wydział programowy przedstawił równici projekt sprawno~ci 
starszych dziewcząt, ujmując je pod kątem widzenia życia 
społecznego. Harcerka, ubiegająca sic;· o zdobycie jokicl~ 
sprawności, musi wykazać, że praca jej w danym kicrunku 
przyniosła j uż realne korzyści. A wic;c s~ to sprawności: przy· 
rod ni czki, etnografki, miłośniczki zabytków sztuki, i kultury, 
organizatorki odczytów, organizatorki bi bljotck, kooperatyw, 
pracowniczki samorządowej 1) państwowej 2) szkolnej, kierow· 
niczki chorów, ogrodniczki, rolniczki, Konferencjo p rzyj c;łn 
wymi enion e s prawności bez zmian aczkolwiek są one do~ć 
t rudne . Potrzcbc; zm ian ujawni praktyka. 

Z prób omówiono szerzej tylko stopi et\ l i Horccrkc; Rzeczy· 
pos poli tej, rozszerzając zakres wychowania fizycznego, !lSfCfy· 
cznego i wiadomości z gospodarstwa domowego. Wyniki bc;d<! 
urzędowo ogłoszone, tyrnet asem posfnnowionc zaczł\Ć niczwlo· 
cznic wprowadzanie ich w życ i c. 

Komisja ins truktorska. W komisji ukończono dyskusje; 
wygłoszone~o na. plenum referatu. Postanowiono nic zakłodać 
nowych drużyn bez instruktorki lub druhny, kfóraby warunkom, 
stawianym dJa instruktorki odpowiadała, no czele. Pewne 
zmiany w dotychczasowych stosunkach wprowad7,n projekt 
G. K. Z. o nowych kategorjach członków czynnych Z. H. P. Podo· 
jemy go w skróceniu: 

Członkiem Z. H. P. musi być ki lkoletnia harcerko, kfót·a 
odznacza się: 

1. Wysokim poz1omem rozwoju ideowo·ctyczne~o i litO)'· 
słowego. . 

2. Zrozumieniem ht\TCCrshva. 
Przewiduje się trzy kierunki pracy dla członków czynnych: 

fach, praca instruktorsko·wychowawcza, oraz administracyjno~ 
organizacyjna. 

Wymagania dla działu l: (specjalizacja w jednej z dziedzin 
pracy harcerskiej) ' 

1. Osobiste przygotowanic fachowe. 
2. Praktyka w danej <kicdzinie na terenie harcerstwa. 
3. Ułożenie planu pracy "' danym zakresie nu dhtłszy prze· 

ciąg czasu. 
Wymagania dla działu 11.: 
1. Uzdolnienie i wyrobienic orj;!anizacyjnc. 
2. Wykazanie się prakfyczncm zorganizowaniem jednej 

z placówek harcerskich, 
3. Przedstawienic planu zorganizowanin jednej z placóv.~ck. 

harcel skich. 
Wymagania d la dz iału lłł.: 

t. Uzdolnienic i wyrobienic orł(unizacyjnc. 
2. Uzdolnienic i zainteresowanie wychownwczc. 
3. Znajomość metod harcerskich. 
4. Po~lębianie je dn ej z dziedzin życi a harcers kiego. 
5. Próbę l. stoonia. 
6. Wykazanie Śi ę praktyką w dru iyl\iC. 
Projekt powyższy został prze z konferencje) przyj~t)'. 
Sprawę przysposobi enia wojskowefłO harCCI'Ck znjrnowu no 

się obszernie na plenum, wykluczona zosfula dla kobiet slutba 
frontownJ o nawet wartownicza i przysposobienic obejmuje 
sluibę sanitarną. gospodarczą, oświatową, kancelaryjną, i slużbc 
łączn ości. Drużyny nic mogłyby sobie same z fcm dnć t·ady, 
dla zdobycia zatem odpowiedzialnej siły wykwal iliko\Vnncj, 
powjnna każda chorągiew wysłać eonujmniej jcdnl) horce1·k~ 
na kurs dla instruktorek przysposobienia wojskowc"o, który 
odbędzie się latem. 

Takim już mniejwi~cej ogólny wynik konferencji. Nolcty 
przypuszczać, iż wywoła on znowu zainteresowanie :-; ię dna· 
iynami w.śród starszych dziewcząt, dla klt)rych otwiera !;ię 
szerokie pole prac)'· Przyszle konferencje postanowiono od· 
bywać zawsze latem, w formie obozów, COI\ftjrnnicj 10 dniowych, 
Nosfępna ma się odbyć nad Trockiem jeziorem. • 
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Co nam 
śrcm. W pierwszej polowic listopada odbyła się tu wystawa 

prac harcerskich. urz~dzona przy współprncy wszystkich drużyn. 
a zainiciowana przez drutynę im. T. Rejtann. Mi:tła ona przy­
czynić się do zdobycia zaufani• dla hnrcerstwa wśród tutejszego 
społeczeństwa. które dotąd trwało w .,blędncm przekonaniu•. 
(Niestety, nic informują nas. czy .. odtq,d51 stoi sprawa zaufania 
lepiej). Były tam rzctby gipsowe. obraty. modele- kościołów. 
tartaku; zbiory przyrodnicze. wycinanki. zabawki. Druhny 
dały wiele ładnych rzeczy. wykonanych z papieru. . Komisja 
rz.eczozoawców"przyznala wystawcom at 24 nagrody; pierwszą­
za model kośc1oła. Uwzględniojąc zblitającc się Swięta po· 
wzięła Komenda Hufca zamiar otworzenia własnego sklepiku 
dla sprzedaży wyrob6w gwiozdkowych. nad klórcmi pucują 
drużyny. 

Gniezno. Od czasu rcorganizo.cji Komendy p raca .. kipi na 
kaidem polu". Zlot d:tł doskonale wyniki. wyl<nzując karność 
i pilność drutyn. Pozosl:.jc jeszcze lrochQ do zrobienia w dzie­
dzinie sprawnoSoi technicznych. Wkrótce po złocic urządzono 
tydzień harcersld . organizujqc przedstawienic amatorskie . wy­
stawę, ćwiczenia polowe, igrzysk n sportowe, wrcs~cic C"jrk­
bala~an. Obcenic Hufiec. posiod:ojący l<ilka świetlic i własny 
lokal biurowy, pracuje nnd skonsolidownnicm wewnętrznem 
druZyn. przcprowudzcnicm prób sprawnościowych, oraz zrealizo ­
waniem programu. ułoionu~o przez wydzinl programowy Ko­
mendy. Drużyna . Lech" nic dawno obchodziła uroc>.yScic JO.Iecic 
swego istnienia. 

Stopnica. Od pnru lnt is lniuln tu clt·u?.ynn gin'lnazja1nn. 
która ni cźle się rozwij:'lh' póki pozostawnłn pod kierowniclwem 
7.ałożycicla. dba Shtbcgo (bo. choć nazywał się Słoby. wolą był 
silny). Po opuszcr.eniu nutominsi przez nic~o Stopnicy przy­
szedł okres ,.upadku••. tak te - · o zgrozo 1- obywnlclc Stopnicy 
z poJtardą patrzali na ,.chłopców z kijnmi11

• 

- Et, powiecie - o lakich rzeczach tośmy JUZ nic rnz sły· 
s~cli. opowiedZcie nam lepiej. czy bywa odwro tnie ! - Otóż 
właśnie ie opowiem. Tcr~z jut po wszystkich nicdomaganiach 
hnrccrskich w Stopnicy. a zawdzi~cznć lrzcbn lo dhowi Pyzikowi. 
Zapał bowiem jego dla sprnwy był tok gorący. te slopił lód 
obojętności. w którym ona jut byln znmorła. "Zebrał starszyznę 
na narodę". nawoływał do pracy. Nnzajutrz leż do niej przy­
stąpiono. Zrcorganizownno l drużynę. orgonizowano 11 przy 
szkole powszechnej. powoło.no do tycia l :!eńską przy gimnazjum. 
Taki był początek. Następnic ulwor.ono Komendę Hufca 
z dhcm Pyzikiem na czele. ZdołAł on powi~kszyć hufiec jeszcze 
o 4 drużyny (3 m~skic. l żeńską) z okolic. lak że liczy on dzi• 
200 członków. Dawniej trzeba było skłodać egzamina w Kiel­
cach. obecnie jcsl i Komisja cgzaminacyjn3. Urządzono • Tydzic1\ 
Harcerski" i zorganizowano Koło Przyjaciół. Drugie ma po­
dobno być zorganizowane dla drużyn z okolic. Wreszcie za­
lotono przy Hufcu orkiestr~ i inlroligotomię. Społeczeństwo 
jui nic gardzi ruchem, znczynn si~ nim .. niezmiernie intereso­
wać, a młodzież ochoczo i z znp:,lcm J!:unic się do prncy". 

Mysłowice. 28. 11 Odbyło sic lu uroczystość poświęcenia 
Sztandaru Ił Mysłowickici dr·ny. polączona z przyrzeczeniem. 
Tegoż dnia odbyły się zawody w pilke noż ną miedzy reprcz. 
drużyną Mysłowic i Ił Katowicką z wynikiem 7 , O dla Mysio· 
wiczan, oraz biCA: szta fetowy. Dzicrl zakończylu przedstawienie 
o bardzo urozmaiconym )>fOJtremie, wykonanym przez harcerzy 
myslowickich. Podobnoi uroczystoś~ - przyrzeczenic druhen 
i poświęcenie Sztandaru IJ tcr\skicj dr-ny mialn miejsce w Paru· 
szowicnch. W wieczornicy przyjcli udzlnl takie 'druhowie ze 
Śląska OI>Oi skiego'{ ' 

Wl rszawa. DJl, "orl~<" inlornwjc n:\s ~ s lnnic swe j (19-ta 
im. Ll'Nt~puH~) dPu~yny ' \ 

.{Nic rekli<IUą. łco,.. inlellsy~rn<\ ~ rncq ~os~iśmy do obccnc.~o 
st:mU'! t-n:t l..~lndn sl~ z 5-cna znlol~pó1 p 8-m1u chlopcow 
w ka~dy . l'osiad:uny~ ~,1--htrcony Rzplitci J - 1 . .,ćwików"- 4. 
"Wy~ia owców" -.6 .• 1~11odz.ll<ów .. - !~. i Biszkoptów'' - 5. 
Spra,-qto:-cj - 70. c a tGrcoiG'dr;-ny po,Jhtdamy warsztat intro­
ligatorski. C>r11• wykonywlajć.n>)" w,;•ołl<i c proce z zakresu dru­
karstwa i krawicchVtL (h arccnc-spccjaliści - u siebie w pra­
cowniach]. Pozn tcm 11roll'ndzony jest j,~•ty kurs ~imnastyki . 
lekkiej atletyk i i ncrmlcrki . .,nic•ałctni~; od H. K. S ... Warsowi .. 
i do klórc~o częśc chłopców nolc:ty. Dru~yn;~ jako calość 
hr.:\l:t udzi~ł w tlucic w 1921 r. we Lwowie. w złocie Chorą,gwi 
Warsztnvskiej '" r. 1942 w \Vnrszawic l jako rcprczenlacja 
Chor. W•rF:t":§kiaj, w ~locie Chor, J.ubclski~j w Chełmie 
w r. 12,22. 

{ 

piszą? 
Dr-na 19· ta będąc jedną z 5-ciu warszowskich. wchodzących 

do kategorji A. olrzymoła lylut .. ll\islrzo Chorągwi Warszaw­
skiej" w strzelaniu, i w . roku bicitlcym nn wycieczce drużyn 
warszawsk. zdobyła .Mislrzowslwo w rozbijaniu obozu. W r. 1923 
miała kolonję na Pomorzu i staje do konkursu G. K. M. z wzo· 
rowef!_o obozu i złożenia raportów. 

Największą dumą i radością drużyny jest sztandar. ufun· 
dowany w r. 1921 przez członków dr-ny ze składek i imprez 
dochodowych ... 

(Zwracamy uwagę czytelników nn zwięzło§ć i królkość 
sprowozdania. k tóre dzięki tym zoletom uniknQio zwykłego. 
a spowodowanego brakiem micjsco. w .. Czuj Duchu" prze­
siewania). 

Lódt. Obóz drutynowych Chorągwi :Zcńskiej w Mokrej 
(ziemi Piolrkowskicj) trwał od 23 lipca do 13 s ierpni• włącznic 
i odbywał się przez cały czos pod namiotami. Miejscowość 
malownicza. Nastrój miły, dużo humoru i ZGpału ; wpływał nań 
doskonały dobór zoslępów. n przez lo i zzycic. no i somo 
przebywanic pod namiol;.mi. Druhny często zoglądały do chnl 
wieśniac.ych. pomagały i leczyły jak mogły. n w nicdziele 
ergapizowoły zabawy i pogadanki dla dzieci. lak. te obóz 
zyskat bardzo prędko sympaljQ wicśnioków. Pozn treścią we­
wnętrzną sprawozdania nadzwyc2mj miłe wrnicnic sprawin icgo 
zewnętrzna strona i ładny. cleklowny nlbum przyozdobiony 
esictyczne mi winietami i udolnc!ni l?togmlja~>i. Byłoby bardzo 
wskazane, zeby mne druhny rowmct zcchcwły w swych spra­
wozdaniach uwzględniać stronę cslclyc>.nl\ i pójść za przy· 
kładem obozu w Mokrej. 

Siedlce. Komenda Hufca ie1lskicgo, or~11nizując procQ 
letnią podzieliła ją na trzy dzioły - tc by nil<omu nic było 
ial - a więc na l) pracę w midcie. 2) prncę wyjetdtających 
dziewcząt i 3) kolonic letnie. Praca w mieście nic dała po­
ważniejszych rezu.łtalów. Dzicwczęln wyjcidtającc - gwoli 
nie przepracowania się miały tylko po powrocie przedstawić 
procę ręczną i prowadzić korespondcncjQ z zaslępowcm i. Ko· 
łonie odbyły się w Kłimażycach lslacja Plnlcrów) wspólnie 
z Hufccm męskim. trwały od 8 do 29 sierpnia. Stosunki na 
kolonii były bardzo miłe i serdeczne. Druhny opiekowały się 
mogiłami poległych. a druhowie pełnili funkcje intynicrów lą­
dowych. reperując okoliczne mosty. Otoczenic odnosiło się 
do obozu z sympalją. a rodzice z do~ć tywem zainteresowaniem. 
Stan zdrowotny był dobry. 

Rzeszów V harcerska dr·na rzemieślnicza w Rzeszowic 
prosi drużyny lub zastępy rzemieślnicze w Połsce; O przysłanie 
swych adresów, celem bliższego zopóznonio się choćby drogą 
korespodencyjną. Adr., Tadeusz Bizerski ul. Podwale 4. Rzeszów 

){,owe!. • Tydzień Harcerski" trwał od 4 do li patdzicrnika 
i odznaczał się bardzo oblitym programem. W soli Gimnazjum 
otwarto wystawę prac harcerskich. TeS!,o dnia wiecz-arem 
odbył się copslrzyk po ulicach miasto z pochodniami i lampio­
nami. przy wtórze pieśni. Atrnkcją dnia następnego były 
.operetka i komedyjka•. odegrane no snli tcgot gimnazjum. 
które pubłioznosć rzęsiscie okłoskiwołn. Drugą polowę tygodnia 
wypełniło pokazywanie sprawności ho.rcerskich; fałszywy alarm 
harcerski~j straży o~ni~wcj. Snma~ylonk~. sJgnnlir.ocja: i l. d. 
zcbraJy hcznych w1dzow z pubh cznoSct. cdnoczcśnte roz. 
powszechniano jednodniówkę. Był i .dzic>\ druhen•. Dhnn 
Skorupska wy~łosiła odczy l o hnrcerslwie żcńskicm, poczcm 
:i.organizow,mo Ola dzieci miejskich gry i zabawy. Wieczornica 
i przyrzeczen ic druhów i druhen z:tkończyły Tydzień. który 
nicwątpliwie przyczynił slę do zainlcrcsownn in SllolcczcliSlwn . 
-Materialny zysk wynosi 13 m.iłionów rnp. 

Krzemieniec. W ostatnim czasie za1otono lu Koło Przy­
jac iół Harcerstwa, oraz zorg(mizownno Klub instruktorski 
,.O~nisko instruktorskie M. Hufca Harccrsldc~o w Krr.cmicńcu• . 
Do celów Klubu nolei.y po~łębicnic id eologii hnrcerskic j. ~run­
Łowne zaznajomienic się z mclodykq prowadzeniu prncy hnr­
ccrskicj i podtrz.ymrmic bliiszcgo kolcicńskicgo 1.ycia harc. 

Lwów. "W czas ie od 4 do 12 li•topndn koł.dy harce rz 
myślał tylko o Iem, jak s i<; uda • Tydzień harce• s ki•, obiecując 
sobie wiele cudownych przcdsi~wzi~t i rojqc o znacznym 
udziale społeczeństwa». Niestety, pozostolo to w znacznym 
stopniu tylko roieniem. Spoleczcńslwo zachowa ło si~ dość 
obojętnie. Chętnie była zwiedzana tylko wystawa, nn któr'l 
druhny dostarczyły haftów, zabawek hoinkowych, koronek, 
witraży, kwiatów - druhowie za~ obrazów, portretów, map, 
zbiorów r6i:nego rodzaju i wyrobów wor~ztatów: drukorskie~to, 
introligatorskiego, l.okarskicgo, blacharskiego. Dział techniczny 

l 
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1c. ~ .zow 1,raw1la drukornin 4· te,· drużuny, o f d · · · 
Sp6 k 

J )' J;ICO :\1( 
znm_JiłC .z wy ru owoniem jednodniówki. 

b DaJe S>C we ~naki brak lokal~ dl~ .~zylelni harccr~kiej", 
ez k.16rego w~atcmne poznawnn1e SI~ 1 dywanie postępuje 

J:0j"Oł~ SenzaCJQ były perfraklocje kilku instruktorów • .so. 
. o em , c.elem utwoncnia w nim kilka d rutyn. Tymczasem nic 
l.esteiimy 1eszcze .poinformowani o ich wyniku. Wiemy tylko 
z~ w ?praw1e leJ stanowisko poszczególnych druiyn bardz~ 
s1ę rózma. 
. Krak~w. Storan.icm !<omcnd)• Chorqg .. •i Żeńskiej odbył 

s1ę ku':" 1ns.truktorsk1 w B1ołym Dunajcu koło Poronina od 4 
do 25 S>erpnta. S)•stem no kursic urz~dzono zoslepowy. Stosunki 
wew':'ętrzn~ byly bardzo sympatyczne. Druhny spotykały sic 
~.obJawami serdecznej sympotji ze strony ludności góralskiej 
l Jakby ~ pewnego. rodzaju podziwem. Na prowadzenie wśród 
ludnoŚCI płanowe1, pracy kuJturałnO·OŚWiolowej nic było czasu, 
r,o~vadzobn~ ,ą WięC dorywczo. S tosunek okolicznego obywa­
c s wa Y PTLychylny. Druhny brały udział w festynie 

dDoch6d byt przeznaczony no odnowienic kapliczki w Biały•~ 
unaJ CU. 

p C•uwaj-Steno-Czcść. Pod tym lojemn iczcm hoslcm powsto lo 
w o7:nantu przy 16 Drużynie lm. gen. Bema l< ól k 0 S f · . 
~ r h f J c z n c, p_raA_nące um~tliwi ć ~~szystkint zaintcrcsow~~1y~n 

ru ~m pozname s~eno.grafp. Le kcJe odbywojq s i<: 2 razy ty­
god.mowo. Urozmn1ce mem pracy mnjq być regularne wycieczki 
kraJoznawcze. 

. Wesoło, hu~znie, gw.ornie. było w Wigiljq w l{ o n a r s k i c m, 
gdz1e przy ładmc ub•·nnCJ cho1nce ga·omndn harcers ka spożywo la 

• 

~'-"S~~Iną ''" iP.czrrt.t;. $ piP.u'iHtO ~ol.;dy, t'H.h)~r·HH' kom cd yj k~; 
ar ow bylo sporo . ~cale k'!p~ - a w~Z)''\lko :;k01;c,:7.ylo s•c: 

,.mocn,em .P?Sfano,,:,~mcm WZJi)C si~ do pracy". 
Rowm cz hl!czme było tego wieczoru w K o w l u. gdzie 

opl!'.tck harc.erskl zgro.madził aż 84 dr u h e n, d r u h 6 w i przy. 
JOC>Ol. !ak l1czny ud~••l by!. pra~<·dopodobnie, spowodowany nic· 
zwykle tmpon~)ącym1 lamal'_lca.mi z ~akiem przez .Ciocie: Bubc:• 
sporządzony.mJ .. a za palu, Jaki wzmeciły, wysfarczylo nawet nn 
przeslu.c~ame kilku. na temat chwili wyałoszonych przemówień. 

I?z•.en harcerskt w Inowrocławiu. Rotpoczc;ty uroczyslem 
nabozc!1słwem, zako6c~ony wi.ce:zornicą, przeszedł pod znnkicm 
całkow1tego pow.odz':m~. .Srodkicm zaintercsownni:t• była 
wysla~a. g~z•c Się W>dz1nło hafty. o>doby choinkowe. obrazy. 
o~:>zy mlrohl!alorslwa. ~yr.oby koszy l< owe. szklane (1). słomianki. 
wycmankt. a nawet P<~tacow. Wstyslko to b)•ło rychło i do 
res-zty wysprzedane. 
. Echa Cie.szyńskic. Doleciały nas slnm tąd tal< wesołe. jak 
1 sm~lne . WICS~l. Drużyny bowiem Cieszyńskie, które z roz­
granicze:nJeot Sląsl~a od PoJski wraz z zicl'niq_. m1 której urosły 
ode.rwan~ został;: . . z a p o n~ n i a n c p r z .: z h r1 r c c r z y p 0 1 ~ 
s l~ 1 c h t. łącznosc.1 ~ MacJcrzc! pozbawione. podupndly. wcgc­
hqą .7. dma l!a dz,~n. a c1.ę~c.1owo i zupełnie &i~ 

11
rozlccinly' ... 

W s,tmyrn_ Ctcszynui:, n~tonunst. sprawy stojq_ inaczej. ..Prncn 
w~c - . p1szc Szary. W tli< - w c:• lej pdni. W warsztatach 
~o1n0 1 g~va rno, gdy~ wszyscy ch~ą wykor~yslnć zimowy czas. B by _lcl~Ią porą mośdc. groruadDJc, "wyCJC!czl<ownć w n:,szc 

csludy. · .. Podczas . w1,t pows~alo Koło. Przyjociól. Było to 
tcmbardztcł radosne . ze stę oczekiwało 11:' n1c w ciq~fu piąch1 lat 
bc?.owocnych dotqd zabiegów. · 

. Zimowa Olimpjada 
Kronika sportowa. 

w Chamomx (A.Ipy) odb~dzie się w czasie od dn. 25 stycznia 
do S lu!e~o. B~er.ze w. niej udział faktc Polska, wysyłając jako 
za~vodm.kow ły~":larsk1ch pp. Przedrzymirskich i mistrza 
w JCidz1e szy~k•e1 na lytwach W. Kucharo. Z narciarzy jadą 
prawdop~dobn•<:: ~rzeptowski, Mikenbrunn, Bujak, Witkowski 
Rozmus 1 Kahc1nSk1. ' 

Z ramienia Ameryk. Zw. lytwiarskiego weźmie w niej takie 
udz•at, w barwach Ameryki, nasz rodok Walenty Białas. 

Rekordy i mistrzowstwa łytwiarskic. 

$wiata 
Polski 

- fsoo m. 1500 m. 

l 43.1 s . 2m. 17.1 s. 
50,2 s. 1 2 m. 46 s. 

5000 m. 

8m. 26.5 s. 
10m. 22.3 s. 

Narciarstwo. 
W zawodach na_rciarskich Warsz. A. z. S. no Hali Gąsi eni· 

<OWCJ zwyc1ęzyl w b1egu panów J. Rudni cki - harcerz - •e kret 
generalny Naczeln. Z. tł. P. · 

Hain Gerbault 
przkptyną.J sam jeden olbrzymią przestrzeń Ocealll< Atlan­
lyc ~e~o okol~ 6000 klm z Gibra ltaru do Nowego Yorku na 
lodz1 zagłowcJ w 102 dniach. 

Jest to czl,n ~po.rtowy niesly.chany w świ ecie, jest to bo· 
hafers~wo: J.l ~ m•es1ąca samotne) wołki z pofętnemi tywiolami 
wodą .1 w1at;em. Gerbault jest lo sportsman, tennisisto i lotnik; 
c~łow1ek ktory ukochał pełną rozkosz płynąco z wołki sil czło· 
":"jka z p~zyrodą, który zrozumiał doskonałość hormonji sil 
Cla a . z s1łą d!-'~ha. ~zyn ten to najlepszy skutek s ortu, 
~· naJszłachetm.eJszem )ego pojęciu, sprzężenie si~ sJ woli 
•. ducha .. FrancJa, )ego OJczyzna, uznając wielkość tego przed· 
su:wz1ęC1a ma go nogrodzit l.egją honorowi1. 

Najnowszy rekord świata 
ustanowił Harold, Osborne (Amcr.) skacząc w zwy1 2m. 01.71 cm. 

Rekordy olimpijskie i polskie. 
Dolychczaso~ve reko~y przedstawiają się następująco, 

(połsk1e na drug1em mieJScu). 
100 m. - 10.6 s. (Amcr.) 11 s. 
200 m. - 21.6 s. (Amer.) - 23.5 s. 
400 m. - 48.2 s. (Amer.) - 53 s. 
800 m. - 1 _m. 51.9 s . (Amer.) --- 2 m. 06 s . 
1500 m. - ., m. 56.8 s . (Anglja) - 4 m. 25.8 
3 klm - 8 m. 44.6 s. (Finlandia) s. 
5 kłm·. - 14 m. 36.6 s. (Finlandjo) - 16 m. 56.8 s. 
10 klm. - 31 m. 20.8 s. (Finlandja) 
Sztafetn 4X 100 - 42.2 s . (Amea·yka - 46.4 s. 

• 4X 400 ·- 3 m. 16.6 s . (Amca·yko) 
110 m. z płotkami 14.8 s. (Kan~dn) - 18 s 
Sk. w zwyż 193.6 cm. (Ameryka) - 167 c1;;. 
., . w da t 760 cm. (Ameryka) - 626 cm. 

TrÓJSkok 14.91 m. (Anglja - 12.03 m. 
Sk. o tyczce 4.09 m. (Ameryka) - 3.27 m. 
Oszczep 65.?8 m. (Finlnndja - 52 m (Szydlowski) 
Dysk 45.21 m. (Finlandja) 39.04 m. cSzydlowski). · 
Kula 15.34 m. (Ameryka) - 12.52 (Baran 11). 

Piłka siatkowa. 
l:.ódź. 15 grudnia rozegra. no. zawody mi•dzy drutynom i 

feńskj emi JIJ k Sem N R S ' 
kiem <>. 1 (15 i; 12 : 15 a1u5~z. 1 g>mn. · obo!ewskicj z wyni· 

- · . · · . · . . 9) na korzyść Semtnarjum. 
, Pens1a p. Prys1ew1cz - N~em. Gimn. żeńskie 3: O, żeńskie 

Sem .. Naucz. - pensJa p. Prys1Pwicz 2: 1 (7, 15 15,9 15, 11) 
K1~dy to nasze druhny podzielą ~i<: ~<·ynikomi swoich 

znwodow z CzuJ Duchem? 
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Harcerskie Echa .. 
Dotychczas zaledwie kilka prz<'slano odpowiedzi. 

To malo! Bardzo maio! Nie tr•acimy jednak nadziei, 
że i ten kącik "Czuj Ducha" wkrótce się ożywi. 
Dlatego czekając na dalsze Wasze liściki, na d.fuższe 
omówienia tr•zech pier'Wszych pytań, stawiamy Wam 
ufnie dwa nowe: 

4. Czy ruch spóldzielczy wśród drużyn harce;·­
skich jest dostatecznie rozwijany? 

5. Jak najlepiej przeprowadzić w praktyce spr•awę 
oszczędności wymaganej przy próbach na stopnie 
harcerskie? 

Namyśl się! Pomów z druhami! Potem kropnij 
nam trafną odpowiedź, choćby na jedno z tych pytań. 
A najlepiej na wszystkie! Wdzięczni najlepsze umieścimy. 

Obrazki z życia harcerskiego_ 
Konkurs na obrazki z życia harcerskiego powita­

liście Druhowie bardzo serdecznie i ochoczo. $wiadczą 
o tem liczne Wasze listy i kilkanaście obrazków już 
do redakcji przesianych. Czekamy na dalsze. Na 
coraz barwniejsze, pogodniejsze, piękniejsze. Chcemy 
mieć spo1y ich zapas na cale lato i na zimę. Oczy­
wiście! lm więcej i .fadniejszych, tern lepiej. Dlatego 
termin przed.fużamy. 

do 1. kwietnia 1924 r. 
Na sędziów prosimy przedewszystkiem Was, nasi 

dr•odzy Czytelnicy. 
Z nadsy.fanych obrazków będziemy agiaszali co 

miesiąc przynajmniej dwa: "najlepsze"! W stycznio­
wym numerze macie gawędy Kociolka i Wieloryba. 
W lutym pójdą nowe obr•azki. 

N a piszcie co o nich sądzicie. 
Podczas Zlotu Narodowego wręczymy zwycięzcom 

nagrody. Prócz książek Vernego i Kossaka mamy już 
i nowe dla nich podarki. Powiemy Wam o tem do­
k.fadniej w następnym numerze. Tymczasem twó1•zcie! 
spisujcie gawędy! nadsylajcie! . . 

PR.8NU!1ER.ATA kwal'talnie z pl'zesylkq pocztową mk. 1100000. 
Numel' pojedyńczy mk. 400000. 

Ceny ustalamy 2 Pazy miesięcznie. PPenumel'aty wplacone 
po 5 lutym traktować będziemy jako sumy ·wpfac.one a conto . 

. 

Chodzi o pośpiech. 
Wsz ak rio Zlotu wyjdzie jeszcze ty lko .? numer•ow 
"Czuj Ducha". W każdym, powiedzmy, dwd obrazki 
·staną do zawodów. Z obecnymi będzie ich więc dwa~ 
naście. Postaraj się Dl'Uhno! Postaraj się Druhu! 
Niech wśród wybr•anych i og.foszonycb będą Twoje 
gawędy. Niech wlaśnie Twoje zbior•ą najwięcej po­
chwal i najcenniejszą nagrodę. Z jakąż r•adościq 
wręczymy wtedy Tobie laureacie "Czuj Ducha" 

na Zlocie 
upominek konkur.~owy. 

- • - --·- . --. -- --- ~ ............ -~ -- - • ..--~ ••• - ...... 'ńol .... _....., ........... - •• -...... -~ ..... , ..... ···~·· .. "~-- -·-· ·~--- .. ~ ....... _- .. ··-~~--....----... - .. _ .. -·- . 
, 
S. p. ksiądz Kazimierz Lutosławski, 
harcerz, zmarł po, krótkiej chorobie. Dzięki swym wielkim 
zaletom umysłu i serca zajmował w życiu społecznem 
wybitne stanowisko. Służbę dla Rzeczpospolitej utvażał 
za swój nawiększy i · najświętszy obowiązek i nakaz 
sumienia. To też, czy to iako poseł na Sejm, czy jako 
kapłan, czy dalej jako pracownik na niwie społecznej , 
wszędzie działał wytrwale, głosząc głębokie umiłowanie 
Sprawy. 

W pracach, w których Zmarły brał udział, wiele 
znajdujemy poświęconych młodzieży a zwłaszcza Har­
cerstwu Polskiemu. Od samych poc:lątków ruchu har­
cerskiago w Polsce, znajdujemy Go wśród tych, który 
nie bacząc na trudności i przeciwności, kładli głębokie 
podwaliny pod obecny gmach Związku Harcerstwa 
Polskiego. Jego pióra są : śpiewnik harcerski i dwa 
podręczniki harcerskie, z których jeden dotyczący ideo­
logji drugi omawia technikę i metody kursów i obozów skau­
towych. Nie tylko znaliśmy ks. Zawadę (psendonim har­
cerski Zmarłego) jako autora książek Harcerskich, ale 
również jako kierownika: organizatora. . 

W wolnej Polsce ś. p. ks. K. L. odsuwa się od roboty 
harcerskiej idąc tam, dokąd go wołał obowiązek oby­
watela kraju - do pracy nad tworze:nti.em Państwa: 
Polskiego - do pracy· w Sejmie Polskim. (Na nowym 
terenie działalności zawsze wierny jest szczytnym ideałom 
harcerza.) 

Cześć Jego pamięci l 
• ·- - - ·- --------------.:....------· •• :;.. __ -· 'Co- ........... , •••• - -·- ----- -- .. ----------- ------ _.._,. __ 

WPŁATY 
uskuteczniać można wpr•ost w Administpacji, 
lub na konto czekowe P. K. O. NI'. 203662. 

Adl'eS l'edakc-ji i administl'acji: Poznań, Zamek. 

· Kiel'ownik Redakcji: Dl'. Stefan Papee. R.edaktol' odpowiedzialny: Stefan Adam Schmidt. Wydawca: Zal'ząd Oddzia.fu Wie/kop. 
Zw. Hal'c. Polsk. w osobie: Zbigniewa Kowalewskiego. Czcionkami DPukal'ni Uniwel'sytetu Poznańskiego. 
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i GEBETHNER .. WOLFF KSIEGARNIA i SKŁAD NUT l ~ l w POZNANIU UL. FR. RATAJCZAKA 36 ~ - -- -:: POLECAJĄ NOWOSCI GWIAZDKOWE 1923 bitków pośród oceanu z S ilustracjami. Sienkiewicz, H. Ogniem i mieczem. 8.- :: 
~ Chodźko Ignacy. Pamiętnik Kwestarza. Wy- E, Barl!omicjczyl<a. Wydanic 2-c Karton 4.50 - Potop. 13.40 :: 
;: danie skrócone w pracowaniu J. Grabow; - Od Warszawy do Ojcowa. Przygody - Pnu Wołodyjowski 5,40 :; 
E skicgo. Z ilustracjami E. M. Andriollego. w podró.<y po kraju. Z 11 ilustracjami calo,;c: w ozdobne j "oprawie 39.- E 
E Broszurowane 6,50. Karton 8,- Z. Grabowskiego. Wydanic 3-c popraw. - W p•tstyni i w puszczy 6,- E 
E Gomulicki Wiktor. Wspomni~nia niebieskie · przez autora Karton 6,50 U mińsld W. Na dru ~!:l plan<: t~ 4,20 :: 
E j!o mundurka. Wydanic 4-te. Z 6 ilus tr. Wlodkówna Bronisława. Przeciw zlej doli. ,. .. S ynowic puszczy 3,75 :: 
:;: K. Górskicj!o. Karton 6,- Opowiadanic dla młodzieży. Z 4 ilustr. ,. ,. W podobłocznych Krainach 5,80 :: 
:;: .Mossoczowa .Michalina. Za tysiąc lut. (Z mu- Z. Bleszyi\ski ej. Brosz. 1.50 Karton 2.50 .. .. W puszczach K:1nady 4,20 E 
:: rze1i młodego idealisty). Powieść fanta- Amicis E. Serce. przekład M. Konopnickiej ,. ,. Znojny chleb 5,- :: 
;: styczna z 15 ilustracjami W. Szyndlc ra. Karton ·1.40 .. • Zwyci~zcy oceanu 5,80 :: 
;: Karton 5,- Anczyc Wł. L. Przygody prawdziwe żc)!larzy Vcrnc J. 20,000 mil podmors kiej łcglug i 5,-· E 
;: Umińsk~ Władysław. Balonem do bieguna. i podróżników. Karton 5,- ,. .. Dzieci K:~pitana Grunta 5,60 E 
;: Przygoay z podróży powie trznej ponad lo - - Robiozon Kruzoe K:~rton 4,40 ,. ,. W yspa tajemnicza 5,- := 
E da"l.i. Z 6 ilu,strncjami W. Szyndlcra. Wy- Burszezewski St. W osiem dni dokoła świata 5,- ,. ,. Ska rby Wulkanu 6,50 ;: 
= dan1e 3· e zmienione. Karton 5.50 Janowski Al. Maciuś PQdrak wśród Ind jan .. .. W poJ!oni za meteorem 3,60 E 
:: - Na falach Atlantyku. Przygody roz- Kart. 6.- Zaleska- .M. J. Młody wyfln:tnicc 4,20 § 
;: Ceny z:tsadnicze. Obowiązuje biezący mnożnik. Do cen katalogowych dolicz:t się 20".'o doda tku ~ortymenlowego. §§ ~ 
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